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Z chwili bieżącej.
LWÓW 24. czerw ca.

Je s t to caemś w rodzaju pokłosia delegacyj 
nego, czem się te raz  zajm uje p rasa  europejska. 
W  korespondencji ze S tam bułu  zapew nia Pol. 
Corr., k tó ra , jak  wiadomo, m iewa dobre infor­
m acje, że w rażenie wyw ołane przez expose au- 
strjacko  - w ęgierskiego m inistra spraw  zew nę­
trzn y ch  hrabiego A genora G ołnchowskiego w 
tam tejszych  sferach m iarodajnych nie jest b y n a j­
mniej przem ijające. P rzeciw nie, w ywody m inistra 
są ciągle jeszcze przedm iotem  żyw ych ro zp a try ­
w ać w kołach  interesow anych. Zarów no w Yldiz 
K iosku jakoteż u Porty  w yw ołała enuncjacja 
hrabiego G ołnchow skiego ta k  przez form y ja k  
p rzez treść  niem ałe zajęcie, a odnosi się to prze- 
dew szystkiom  do uw ag o m ałych  państw ach  b a ł­
kańsk ich  i do stosunku A ustro-W ęgier d r  Rosji, 
a w końcu w pierw szym  rzędzie natu ra ln ie  do 
ustępów odnoszących się w prost do T urcji. H ra ­
bia G ołuchow ski zaznaczył jak  wiadomo, że 
P o rta  musi ta k  w E nropie, jakoteż w Azji po­
czynić zarządzenia, k tó reby  u tw ierdziły  Europę 
w zaufaniu do T urcji, gdyż inaczej zbliżać się 
będzie T u rc ja  ku  upadkow i, od którego nie zdo 
ła ją  jej ochronić najlepsi naw et przyjaciele, a do 
nich  zaliczają się także  A ustro -W ęgry . W rażenie 
tego ośw iadczenia jest tem  w iększe, o ile ze 
strony A ustro-W ęgier po raz  pierw szy wyszło 
tego rodzaju  upomnienie,* a icłi in tencje poko­
jowe i szczera życzliwość dla T urc ji są w Stam  
bule znane. Chodzi więc te raz  o to, czy g łębo­
k ie  w rażenie w net się nie ulotni. W  sferach po 
lityoznych oddają się nadzieji, że to się nie 
stanie, że w ezm ą sobie do Berca życzliwą admo- 
nicję hrabiego Gołnchow skiego i zastosują się 
do niej. Ycderemo!

•  **
W  izbie francuskiej toczyła się gorąca i cie­

kaw a dyskusja  n a  tem at M adagaskaru . N a po­
rząd k u  dziennym  b y ł w niosek rząd u  o uznanie 
te j wyspy za posiadłość francuską. O pozycia z a ­
rzu ca ła  m iniztrowi spraw  zagran icznych , p. H an- 
notaux, że b y ł przeciw nikiem  tego, czego dzi­
siaj broni i że zm ienił zdanie jedyn ie  dlategc 
ażeby stw orzyć prejud* l :at, w ygodny dla Anglji. 
M inister uspraw iedliw ił w długiej mowie postę­
powanie rządu. P rzyznaje  on, *e m usiał ustąpić 
aa •w am  praskom ., riem, zfeorr BeHhołel fctóaj 
b y ł m inistrem  w przerw ie m iędzy jego pierwszem  
a  drugiem  urzędow aniem , ośw iadczył, że M ada­
g ask a r je s t posiadłością francuską. T e  słowa 
k ręp u ją  następców  B erthelo ta . G abinet dzisiej­
szy objął rządy  w chwili, gdy już toczyły się 
u k ład y  z gabinetam i: angielskim  i am erykańskim . 
Móline i H annotaux  nie chcieli ze w zględu na 
godność narodową, w ypierać się solidarności 
z tem , co już zrobiono, tem  bardziej, że rząd  
am erykańsk i, w nocie, na k tó rą  zaraz  po obję­
ciu w ładzy odpowiedzieć w ypadło, żądał stano- 
wozo kategorycznego ośw iadczenia, iż F ra n c ja  
obejm uje w całości obowią ki, p raw a i odpowie­
dzialność na M adagaskarze.

Izb a  uchw aliła  p ro jek t przedstaw ionej u sta­
wy, ale to nie zakończyło rozpraw . D enochau 
w ystąp ił z w nioskiem  o zniesienie niewolnictw a 
n a  wyspie. K onserw atysta Oochin ośw iadczył, 
że niewola pod sztandarem  francuskim  istnieć 
n ie  może. Spraw ę tę rozstrzyga zresztą ustaw a 
z r. 1848, w edług której niewola w kolonjach 
francuskich  zostaje raz  na zawsze zniesiona. Mi­
n ister M ćline zgadza się z tem  w zasadzie, ale 
dowodzi konieczności przedsięw zięcia środków 
przygotow aw czych, gdyż miljon niewolników, 
w ypuszczonych nagło na wolność, nie zechce

nadal pracow ać i zam ieni się w hordę rozbójni­
czą. Socjalista Jau res  rg ad za  się na wszelkie ro­
zum ne środki policyjne, ale nie chce, ażeby 
w pływ ały na opóźnienie chw ili wyzwolenia. Mini­
ster kolonij zawiadamia, izbę krótkiem i słowy, 
iż poda się do dym isji, jeżeli izba nio zgodzi się 
na stadjum  przejściowe. W  tym  punkcie obrad 
sy tuacja  staje się dram atyczną. W szyscy czują, 
że izba idzie znacznie daloj niż rząd . Przesilenie 
wisi w powietrzu. De M aby wniósł porządek 
dzienny, w k tórym  powiedziano, że skoro nie­
wola przez zajęcie M adagaskaru  p rzesta ła  istnieć, 
izba w zyw a rząd  do natychm iastow ego przedsię­
wzięcia kroków  k u  w yzwoleniu niewolników. 
Móline oświadcza, że gab inet p rzysta je  na ten 
porządek dzienny, a te  słowa prezesa gabinetu  
w yw ołały szereg iron cznych uw ag na ław ie so- 
c ja l;:tów . W sbie panuje przekonanie, że gab i­
net uległ wbrew  przekonaniu . Izb a  p rzy ję ła  po­
rząd ek  dzienny jednogłośnie.

Z Moskwy o Warszawie.
Czytelnikom  naszym  znany jest korespon­

dent w arszaw ski M ostow skich W iedom ostiej, p i­
sujący pod rozm aitem i pseudonim am i, k tóry  się 
zatrzym ał ostatecznie na pseudonimie N . S ła w sk ij, 
ja k  się o tem  przekonujem y z n ru  153. M o sto ­
wskich W iedomostiej z d. 6./18. bm.

„Propaganda polska w K rólestw ie" — oto 
przedm iot, k tó ry  najw ięcej dokucza p. S ław sk ie­
m u i k tóry  go najw ięcej niepokoi, to też w ynaj­
duje on coraz nowsze i coraz ciekaw sze rodzaje 
i ferm y tej propagandy. M iędzy innem i w ynalazł, 
iż „jednym  z najw ięcej rozprzestrzenionych w głó 
w nych m iastach k ra ju  przyw iślańskiego, a szcze­
gólnie w W arszaw ie, sposoDÓw antirosyjskiej 
propagandy są p ryw atne  z pozoru, lecz p ub li­
czne w istocie kursy  nauk , w ykładane przez 
różnych „naszych profesorów", k tórzy  nie za j­
m ują i nigdy nie zajmowali k a ted ry  profesor­
skiej."

„V  "a rsz a w ie  tak ich  „profesorów" - -  zda- j 
niem M ostow skich W iedomostiej — jes t b ard zo  
wiele; jednym  z n a j w i ę c e j  z n a n y c h  jest 
P i o t r  C h m i e l o w s k i ,  au tor i red ak to r wiolu 
kursów  lite ra tu ry , sprzedaw anych  za pół ceny. 
Ci profesorowie tw orzą w sezonie zimowym p ry ­
w atne un iw ersy te ty  w m ieszkaniach zamożniej- 

cych ludzi i a tn . m'ł-Kają wykłady pirced swa 
jem , przew ażnie dam skiem , audytorium ; liczba 
słuchaczy tych  kursów  dochodzi do 7 0 —80 osób, 
a  tak ich  „uniw ersytetów " byw a w W arszawie 
każdej zimy do dziesięciu."

R azu pewnego m iał p S. .sposobność zaznajo­
m ienia się z kursem  historji w spółczesnej, k tóry  
w y k ład a ł jeden  z „profesorów" w pozaprzeszłym  
rek u  i „w cale się nie dziw i, że, w ysłuchaw szy 
tak iego  kursu , niektóre Polki nie chcą  m ieszkać 
na jednera p iętrze z rodziną rosyjską. Tym  spo 
sobem sym patyczna spraw a rozwoju w ykszta łce­
nia w śród kobiet w k ra jn  przyw iślańskim , je s t 
jednem  z nie mało w ażnych narzędzi propagandy 
antirosyjskiej."

Kto zna stosunki w arszaw skie, ten wie, jak  
bezczelną i haniebną jest podobna denuncjacja. 
Odczytów każdej zimy odbyw a się w W arsza­
wie ilość ogrom na, a w szystk ie one m ają na  
celu popularyzow anie w iedzy —  lecz gdzież i po 
jak ich  „zam ożniejszych" dom ach ono się odby­
w a ją?  Oto w rcsnrsie obyw atelskiej na K rak o ­
w i  om Przedm ieściu, w gm achu ra tu sza  na p la ­
cu T eatralnym , w gm achu resursy  kupieckiej —  
dość rzadko  —  na placu tej resursy  — a zatem  
p u b l i c z n i e  i za każdym  razem  za uprze- 
dniem  zaw iadom ieniem  odnośnej w ładzy, k tó ra

na te  odczyty bądź to pojedynczo, bądź też na 
cały  ich szereg p>z wolenia swego udziela. Że 
ta k  jest, a nie inaczej, może poświadczyć znako­
mity bakterjo log  polski, ebecny profesor un iw er­
sytetu  Jagiellońskiego dr. O d o  B u j w i d ,  k tóry  
w wym ienionych, rzeczyw iście „ z a m o ż n y c h "  
dom ach, m iew ał niejednokrotnie odczyty z dzie 
dżiny baktei jologji.

Jak żeż  więc nazw ać cały  ten us^ęp listu  p. 
S ław skiego? Niczem innem, jak  ty lko  haniebną 
i oszczerczą denuncjacją. kt% ej ofiarą być może 
pad ł na razie P iotr Chmielowski i k ilk a  pań 
z K rólestw a. W  całoj ter historji dziwi nas ty lko, 
iż W arsza w sk ij D niew nik, stając w obronie A pu 
chtina, nie przytoczył tych  argnm entów  Mosko- 
W tkich Wiedomostiej. Widocznie i on sam nwa- 
żał, że bezczelność tego k łam stw a przechodzi 
już wszelkie granice i sam ych Rosjau kom pro­
mituje T ak  też jest, a nie inaczej. W  zapale 
obrusienja  dochodzi się do absurdów, k tó ra  po­
tem ośmieszają Rosję i ca ra t w oczach w łasnych  
poddanych.

D alszy ciąg korespondencji pana Sław skiego 
zaw iera ja k  zw ykle tylke same insynuacje co do 
Polaków , a pochw ały dla diejatieli, lecz między 
innemi zaw iera także  i potw ierdzenie fak tu , d o ­
tąd  zaprzeczanego przez prasę rosyjską, iż zab ro ­
niono cenzorowi Sidorowowi pisyw ania artykn łów  
do Now . W rem ieni, a to ze w zględu na ten d en ­
cyjne k łam stw a, jak ich  się ten korespondent do­
puszczał. Z ak az  ten  opisuje pan S ław skij w na­
stępujący  sposób:

„Jeden  z korespondentów  w ielkiej gazety 
stołecznej, człow iek cieszący się szacunkiem  (sic!) 
ta k  w służbie, ja k  i w literatu rze (?) m usiał się 
w yrzec w spóipracow nictw a w dzienniku, gdyż 
groziła  mu dym isja. Najkomiczniejszc-m z tego 
w szystkiego jest to, iż w ładza pozwoliła mu p isy ­
wać, ale ty lko  do... W arszawskiego D n iew n ika .u

To jedno, co mogliśmy w yczytać względnie 
dodatniego ze szpalt M ostowskich W iedom ostiej: 
jednego pieska przynajm niej zrobiono nieszkodli­
wym. A może kiedyś przyjdzie kolej i n a  pana 

Sław skiego, pomimo, iż sam zapew nia, że „będąc 
człow iekiem  niezależnym , takiego smntnogo losu 
obaw iać się nie potrzebuje" ?

Z nad brzegu w Szprewji,
List

i i i . '
W ogóle Ł użyce są n iezw ykłą k ra iną , podo­

bnie jak  niezw ykli są ladzie pracujący  dla niej. 
K ra j, w edłng  obliczeń M uki, na  G órnych li­
czący 100 000, na Dolnyc h 75.000 Serbów , eko­
nom icznie i um ysłowo rozwija się na  równi z 
wielkim, otaczającym  go narodem , pod w zględem  
m oralnym , ja k  mówią cyfry, przew yższa g ) . Spo­
łeczeństw o, w którem  nie ma literatów  i red ak to ­
rów z profesji, posiada dość bogatą lite ra tu rę  i 5, 
doskonale redagow anych pism, nie mówiąc o po- 
ważnem , naukow em  czasopiśmie, a m ianow icie : 
Łużyce  literack ie  (red. M uka), polityczne Serb 
skie N ow iny  (red . M arko Sm oler), M issioński 
poseł pro testanckie  religijne (red ak to r pastor 
Im isz), K ato licki poseł (red. k 3. M. S k a ła ) i rol­
nicze H ospodar (red. K abasz). N a Ł u iy c a e h  re ­
daktorzy  i literaci nie myślą o żadnych  zyskach, 
nie w ym yślają sobie wzajemnie, waśni i sporów 
w yznaniow ych nie prowadzą, różnemi drogam i 
dążą ty lko  do jednego oeln. N a Ł użycach  re ­
dak to r nie może być tylko od parady , ta k i M arko 
Smoler, dzielny red ak to r N ow in  serbskich, musi 
być przyjacielem , powiernikiem i doradcą czy ­
telników , dla których, drzwi redakcji stoją zawsze

otworem. W alki staczane na szerokiej arenie 
św iatła, nie zajm ują szpalt łużyckich  pism, re ­
dak to rzy  pracują ty lko dla swoich, w iedząc do­
brze, że p raca  organiczna zbudziła naród z d lu  
giego uśpi snia. M ało może gdzie spotykam y się 
z ta k  doskonale podjętam  w ydaw nictw em  dzieł 
ludowych. D zięki w łaśnie tym  w ydaw nictw om , 
ja k  również dz.ęki um iejętnie prow adzonym  pi­
smom, Larb. w każdej w ażniejszej chwili życia 
czuje się Serbem . Tym  okolicznościom  i p racy , -do ' 
k tórej w edług sił możności poozuwa się każdy, 
uczony M ul i czy ' też rozpoczynający pierw sze 
kroki na polu społecznej p racy , m łody teolog 
kato lick i M ikołaj A ndrziczki, Łużyce, posiadają 
dziś w sejm ie drezdeńskim  dwóch przedstaw i­
cieli rolników, Koklę i Smołę, k tó rzy  rozum nie i 
doskonale bronią praw  swego ludu. Ia te lig eac ja  
łużycka w yszła  z łona ludu, rzeteln ie kocha 
w iejskie cha ty , nie z ry w a  z niemi n igdy  i św ia­
tłem  swojem rozjaśnia życie gorąco p rzyw iąza­
nych  do ojców mowy wieśniaków. Ł użyce  posia­
dają  liczne stow arzyszania, zak ład a ją  je  gdzie 
ty iko  się da, po w sao h  i m iastach. K ażda wieś po­
siada dw a hółk*: rolnicze i śpiew ackie, lub p rzy n a j­
mniej jedno, na  k tó rych  posiedzenia, w danym  
razie, zjeżdżają bez cienia poświęcenia, zasłu ­
żeni i uczeni w spółobywatele. M łodzież szkolna 
i un iw ersy tecka na Ł użycach  rok  rocznie czas 
w akacy jny  spędza na urządzaniu  po w siach te ­
atrów am atorskich, koncertów  lub schadzowanek 
(zebrań), na k tórych , m ieszkańcy wiosek, z ust 
m łodzieży czerp ią ożywcze słowa i uczą  się od­
czuw ać żywsze bicie narodowego pulsu. W  t a ­
kiej chwili, odegrany  tea tr, lub  zaśpiew ana chó­
rem  pieśń H iszcze serbstwo nje ehubjene sta je  się 
św iętem  narodowem, którego ecno rozbrzm iew a 
od szczytów Czarneho Boh% aż do B ło t  Szpre  
w ii. N a Ł użycach  w ieśniak czy ta  bardzo chętnie, 
dowodem zapotrzebow anie książek, pism, dowo­
dem w ydaw nictw a zw iązku Św. C yry la  i M eto­
dego, oraz w ydaw nictw a tow arzystw a serbskiego 
luterskiego, ja k  również w licznych egzem pla­
rzach rozchodzące się: ka to lick i k a lendarz  i p ro ­
testancki D orobek lite rack i i naukow y Ł użyc, 
zwróoił już uw agę słowiańskiego św iata, bogate 
zbiory pieśni i podań zajm ują naw et Niemców. 
Z Polaków , czynnie zajm uje się Łużycam i A l­
fons Parczew ski, piszący naw et po łu ży ck u  do 
czasopism a M acierzy, historyk W ilhelm  Bogu- 
sław sl i A leksander Petrów , W arszaw iak , nau- 
tazycrel gi n n az ra in y -z  K rassou iinnka , wutor gh>- 
s o w n i  d ol  n o - ł u ż  y c k  i e j. *)

Tow arzystw o M acierzy w gronie honorowych 
członków liczy trzech  P o lak ó w : księcia A dam a
Sap th ę , Alfonsa Parczew skiego i W ilhelm a Bo­
gusław skiego. I. J . K raszew ski by ł również człon­
kiem  honorowym. W  pierw szym  roku  istn ien ia  
stow arzyszenia, na liście członków zw yczajnych, 
spotykam y nazw isko M ieczysław a Paw likow skie­
go. W  najgorętszych dla Ł użyc chw ilach, gdyż 
w 1847 i 1848 r. na  Ł użycach  baw ił Teofil L e ­
nartow icz. D zięki stosunkom , zaw iązanym  przez 
wielu Polaków  z Ł użycam i, n a ]  Ł użycach  
ca ła  in teligencja zna stosunki, lite ra tu rę  i języ k  
polski, dr. M uka pisze naw et po polsku. Z m arły  
ks H orn ik , w yborny znaw ca polskiej lite ra tu ry  
i stosunków , ojcowską opieką o taczał licznych 
polskich cbiezyśasów, przebyw ających  w Budy- 
szynie i jego okolicy. W  ślady jego w stępuje 
zastępca ks. H ornika, probosz parafjicz serbskiej 
w Budyszynie ks. Jak ó b  S kała . Znanym  jest 
również dobrze polskiej kolonji w D reźnie, 
zm arły  niedaw no ks. p ra ła t B nk, zasłużony Serb.

*1 Aleksander Petrów jest również autorem eeun j 
monografji: L u d  z i e mi  D o b r z y ń s k i e j  oraz arty­
kułów drukowanych w warszAws .ich „Kłosach".____

Tow arzystw o M acierzy serbskiej, będące ja k  to 
jnż wiemy, punktem  środkow ym  całej duchowej 
i społecznej działalności Ł użyc, nie m a dachu, 
pod k tórym  mogłoby odetchnąć swobodnie i zło 
żyć krw aw o zdobyte skarb y  C zytając wzm ianki
0 budowie domu M acierzy, niejeden może zrobić 
zarzut, iż naród m ały, w tru d n y ch  ży jący  w a­
ru n k ach , buduje i zb iera  pieniądze n3  gm achy. 
Dom M acierzy serbskiej m a inne, aniżeli u d ru ­
g ich  pokrew nych ludów znaczenie. Dom M acie­
rzy  serbskiej, to serce, k tó re  w głębi swojej ma 
dać p rzy tu łek  w szystkim  stęsknionym , rozpró­
szonym dzieciom. M a on pom ieścić w i wcieli 
m arach  muzeum, bibljotekę, d rukarn ię , czytelnię, 
salę zebrań, koncertów , słowem, w szystkie ogni­
ska św iatła , w iedzy i natchnien ia. Myśl. podjętą 
niegdyś przez Sm olera, dziś w czyn w prow adza 
M uka. M uka, obok zajęć zawodowych, znajdu­
jący  czas na p race naukow e, literack ie  i spo łe­
czne, będący  bądź to prezesem , redaktorem , 
w spółpracow nikiem , bądź sekre tarzem  w szystkich 
pism, stow arzyszeń i tow arzyst, a glów n e in ic ja­
torem  i w ykonaw cą w szystk ich  zacnych  myl li i 
czynów, spraw ą bndowy domu zajm uje się b a r­
dzo gorąco. Pisze odezw y, kołacze do szlache­
tnych  serc, odbyw a zjazdy i posiedzenia. W idok 
domu, zbudow anego w starym  Bolesławów gro ­
dzie, k tórego  m ury dziś jeszcze św iadczą o ich 
królow ania, je s t  dziś ideałem  każdego w użycza- 
uina. D r. M uka mienie i zdrow ie, niestety, b a r­
dzo w ątłe , poświęca tej spraw ie.

R easum ując w szystko, cośmy dotąd powie­
dzieli o Ł użycach , może kto zarzuci nam  stron­
niczość i zbyt św ietlane barw y. N aturaln ie, że i na 
Ł użycach  zło istnieje, bo gdzież go niema, lecz 
na cześć zasługuje  naród drobny, w ieki ca łe  ży 
jąey w zawisłości, k tó re j jednak  przeży ł naj­
czarniejsze godziny życia, bo te, w k tó rych  idea 
uczuć narodow ych nie m iała tego znaczenia
1 siły  w jak ie j dziś ją  ludy pojmują. Taki naród 
niew ątpliw ie zasługuje  na uznanie i czet, po­
dobnie jak  i przew odnicy jego, ludzie tej m iary  
ja k  Sm oler, ks. H orn ik  i dr. M uka, ludnie, życie 
ca łe  pośw ięcający jednej w ielkiej i wzniosłej idei

A rystokracja  pols&a.
(Z p a m ię tn ik ó w  M ichała  Czajkowskiego, M eclm et 

Sadyka  baszy).
Cóż w o w jm  czasie porabiała a rystok rac ja  

polska ?
N ie wiem, co porab iał książę A dam  C zarto ­

rysk i w K rólestw ie P o lsk iem : czytaliśm y u s ta ­
w icznie w gazetach , że m ieszkał zagran icą i ty l­
ko zrzadka , i to nie na d łngo , przy jeżdżał do 
W arszaw y, lecz o jego działalności nie w iedzie 
liśmy nic. T en  w ielki mąż stanu, ten dzielny 
Polak, którem u k ra j południowo-zachodni z a ­
w dzięczał swoją oświatę i rozwój narodow ej św ia­
domości, zdaw ało aię, zapom niał o południowo- 
zachodniej R u d , daw nej kołysso swego rodu, 
k tó ry  dzięki jem u oirzym ał w ybitne stanowisko 
w świecie poi tycznym .

W M iędzyborzu było c ic h o ; w łaściciela nie 
było w idać i jego p rzy jazdu  nie oczek iw ano ; 
tym czasem  lud i szlachta kochali tego potom ka 
jen e ra ła  ziem podolskich, k tó ry  im kiedyś prze 
w odniczył. S ieniaw szczyzna b y ła  sprzedana, mó­
wiono o przyszłej rozsprzedaży M iędzy borszczy- 
zny ; w G ranow szczyźnie gospodarow ali Niemcy, 
a granow scy kozacy, słynni z swoich k o n tu ­
szów dublonow ych, p rze la tu jący  na sw ych do­
b ry ch  koniach z taborów  C zartorysk ich , stepy 
U kra iny  i Bodziak, słnżąc królowi i rzeczy po 
spolitej, m yli te raz  h iszpańskie m erynosy, k a r  
mili am erykańsk ie  świnie i obierali kartolie. Nie
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Wydawnictwo „Dziennika 
Dolskiego?' na podstawie zawar­
tej umowy % wydawnictwem  
„Bluszczu" ma jedyne i wyłą­
czne prawo dawania tego tygo­
dnika po zniionej cenie.

san

UD

k o n i e c  Ś w i a t a
rowiEśc

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .
Przekład z angielskiego.

T o m  X - 
K ró l e le k tr y c z n y  z  N Iagara-F alls.

(Ciąg dalsz;).
N ie, tego już nie mógł znieść. To ta k  dalej 

iść n ie ’ mogło. Z ap y ta ł się więc o pop rze­
dniczkę.

—̂  O, ta  ? T a  idzie dzisiaj za mąż. T eraz 
zię musi w łaśnie odbyw ać ślub

— T a k  ? I  gdzie to ?
Mówią m u gdzie, chowa cygara  i idzie
N agle, sam nie w iedząc, w jak i sposób tam  

saszedł, znajduje się przed kościołem  P rzed  
tym sam ym  kościołem , w którym  odbyw a się 
ilub sklepowej. W chodzi. Zaiste,  ̂ przychodzi 
właśnie w chw ili, gdy oboje zam ieniają p ie r­
ścionki. C zeka cierpliw ie, aż się ca ła  historja 
skończy, p rzystępuje  następnie do świeżo upie- 
sionego m a łż o n k a , klepie go po ram ieniu 
i m ó w i:

— Przepraszam  pana, czy nie chciałbyś 
lię pan w ypadkiem  rozwieść ze swoją żoną ?

— Panie , czyś pan...
—  Pat,.. Tylko bez irytacji, bardzo proszę. 

•«<?> P*y nie ^decydowałbyś jpwt

rozwieść zię ze swoją żoną. W  tak im  razie... 
h m .. w ypłaciłbym  panu, powiedzm y, dziesięć
tysięcy  dolarów.

—  D ziesięć ty 
z moją żoną.

I  rzeczyw iście

Pozwól pan pomówię o tem

poszedł do swej m ilutkiej 
żonki, otoczonej jeszcze przez cały  roj krew nych.

—  C o ?  — zaw ołała  —  kto  je s t te n . .  — 
nie mogła je d n a k  wymówić tego, co chciała, 
gdyż poznawszy A rtu ra  Boba N ighby, zdolną 
b y ła  w yjąkać ty lk o : —  P an ... pan...

—  T ak  jest, ja ... C hciałbym  mianowicie pro­
sić m ęża pani jedynie  ty lko dlatego... hm ... żeby 
się z panią  rozwiódł, ponieważ sam nie byłbym  
od tego, aby  się z panią ożenić.

— P an  ?
— T ak , ja . I...
I  po upływ ie trzech  godzin zaledw ie zaślu­

biona p a ra  by ła  już rozwiedzioną, a  wieczorem 
tego samego dnia s ta ł już mr. A rtu r Bob N ighby 
w tym  sam ym  kościele z miss K ate  S m ith ; ślub 
daw ał joj ten sam  pastor, k tó ry  ją  przed k ilku  
godzinam i połączył z F red em  F isterem , ja k  mu 
się zdaw ało  na w ieki.

Po trzech  tygodniach  k aza ł A rtu r Bob 
N ighby poprosić do siebie F re d a  F iste ra .

— K ochany panie —  rzek ł — r o z w a ż y ­
ł e m  s o b i e  r z e c z  c a ł ą  d o k ł a d n i e .  
Czy byś się pan nie chciał w ypadkiem  po łą­
czyć w ęzłem  m ałżeńskim  z swoją daw ną żoną?

—  Panie, czyś pan... — chciał znowu w y­
buchnąć F re d  F is te r, m r. N ighby jed n ak  i tym  
razem  pow strzym ał jego zapały  słow am i:

—  D am  panu  dziesięć tysięcy  dolarów, je  
żeli pan ją  sobie weźmiesz z powrotem.

r is H ią ó  ty .....

—  T ak , dziesięć tysięcy dolarów i w do­
d a tk u  sk ład  cygar H ag h a  Tom pkinsa, pod w a­
runkiem  jednakże, że pańska  żona będzie mi 
ja k  zw ykle sprzedaw ała codziennie moje cygara .

I  co tu  długo opowiadać... Po upływ ie * 
trzech  godzin m istress N ighby b y ła  już rozw ie­
dzioną z A rturem  N ighby i w ieczorem  tego sa ­
mego dnia te® sam pastor, k tó ry  przed trzem a 
tygodniam i łą lz y ł miss K ate  Sm ith z F redem  
F isterem  i A rturem  Bobem N ighby, ja k  m u się 
zdaw ało za każdym  razem  na w ieki, d a ł jej 
ślub z F redem  F isterem , tym  razem  już pono na 
ca łą  wieczność.

Od tego czasu jed n ak  mr. A rtu r Bob 
N ighby ja k  dawniej chodzi codzienn e do sk ładu  
cygar po Uppman F lor, a m istress K ate F is te r  
podsuwa mu pudełko codziennie, nie p y tą jąc  
się n igdy, czegoby so F e  życzył.

T akim  więc jest C llnsin-klub, a ponieważ 
w mm omawiano wszystko, przeto rozmawiano 
naturaln io  i i a rtyku le  N ew  York H eralda, 
tem  więcej, iż N ickolls nie om ieszkał opowie­
dzieć, że koniec św iata jest powodem, że mr. 
Jam es Crookes s ta ra  się o ręk ę  miss Jan c  
Raleigh.

Już  sam a wiadomość o zam iarze Jam esa  
Crookcsa w ystarczałaby , aby „klubow i siedm iu 
m ędrców " — ja k  ogólnie nazyw ano k lub  Clinsin 
jeszcze z  tych  ozasów, gdy  nie należał do niego 
m r. Loster — ta  już  jedna więc wiadomość w y­
starczy łaby , aby  klubowi dostarczyć tem atu  do 
ożywionej dyskusji i do w ypow iadania najpa- 
radoksal niej szych zapatryw ań  i wywodów. O ileż 
więcej jed n ak  było do tego powodu, skoro cała  
ta historja opierała się na tak niezwykłej teorji 
wytyosuej >ską było niesaprseosenie proroctwo |

Schw arza, przepow iadające koniec św iata  dn ia  
14. listopada 1899 ro k n ?

Mr. N ickolls co praw da w dyskusji nad 
p ro jek tem  m ałżeńskim  swego przy jaciela  nie 
b ra ł udziałn  z zasady, tem  goręcej za to dy- 
sputow ał o końcu świata.

— Nie pojmuję — mówił — ja k  człow iek 
tego pokroju, co m r. Jam es Crookes może w ie­
rzyć  w coś podobnego. Co to zetknięcie może j 
nam zaszkodzić ? Czyż ziemia już n •+■ 1 razy  nie 
przechodziła przez jak ąś  kom etę ? Czyż nie p rze­
żyliśmy sami, że dnia 1 . lipca 1861 przeszła 
przez m iotłę kom ety II . z tego roku! No, i cóż 
nam  to zaszkodziło ? Nic. Zupełnie nic, tyle 
tylko, że mieliśmy widowisko nadzw yczajnego 
deszczn gw iazd i że niebo w nocy ukazyw ało  
nam  się w dziwnie fosforyiującem  św ietle, co 
zresztą wcale n icż '6 w yglądało.

— T ak  — sądził N ighby —  ale, p rzy ­
puśćmy naw et, że nic nam  nio szkodzi, gdy 
ziemia przebi ega przez m iotłę kom ety, cóż się 
jednak  stanie, jeżeli się zderzym y z głow ą 
kom ety ?

— O l — zaw ołał L oster — to nic nie szko­
dzi. J e m u  przynajm niej nic, gdyż gotów jestem  
się założyć, że Jam es Crookes ma tw ardszą 
głow ę, niż w szystkie kom ety razem  w z ię te ! — 
i roześm iał się.

Inn i jednakow oż ty lko z niezadowoleniem  
w strząsnęli głowam i i z w yrzutem  spojrzeli na t 
członka swego k lubu , k tóry  — tj. ten członek —  j 
ta k  Bię w yrodził. Z resztą  nie zw racali wcale 
uw agi na jeg o  zdanie, a Nickolls odpow iedział 
wprost na py tan ie  swego przyjaciela N ighby.

—  T a k  — rzek ł —  nie przeczę, iż to mogłoby 
smiauió radykaln ie  postąć —eozy. Jednakow o*

po pierwsze obliczenia nasze nie mogą być ta  t- 
dokładnem i, abyś ny m ogli powiedzieć, czy i z 
k tó rą  częścią sk ładow ą kom ety się zetkniem y, 
a  po drugie za mało znam y na tu rę  kom ety, aby 
wiedzieć, ja k  m ogłyby się ujaw nić sku tk i p rzy ­
puszczalnego zderzenia. W ed łn g  wszelkiego 
praw dopodobieństw a sku tk i te  nie b y łyby  
■zciególnemi, gdyż m aterja  kom ety jest tak 
rzadką , że naw et w tedy, gdyby kom eta w djablo 
podejrzany sposób zbliżyła się do innych p lanet, 
lub  do ich księżyców , nie można byłoby dostrzedz 
żadnych, naw et najm niejszych objawów sił 
przyciągającej.

— B yć to może — zauw ażył D uff Sloters, 
który chętnie w ystępow ał przeciw ko p rzesta rza ­
łym  ideom Nickollsa, a już w cale nie m ógł znosić 
jego profesorskiego to ru , z jak im  je  w ygłaszał.
—  Co się w tedy jed n ak  stanic, mój kochany 
Nickolls, jeżeli kom eta posiada widoczne zgę- 
srozenie, jeżeli słowem posiada jądro, przez 
k tóre , o ile mi wiadomo, nio widziano jeszcze 
ani jednej gw iazdy sta łe j, jeżeli zatem  ta  m a ­
te rja  nie je s t w cale ta k  rzad k ą , ja k  się to n ie ­
k tórym  w ydaje?

M r. N ickolls milczał.
— Zależy to od tego — odparł po chwili — 

ja k  gęstą  je s t ta  m aterja  i z czego się sk łada.
— A ha! —  zaw o ła ł Sloters tryum fująco.

—  U znajem y zatem  możliwość w za sa d z ę  
p ra w d a ?  No, co do składników  m aterji kom ety po­
siadam y już dzięki anclizie spek tra lnej trochę 
w ięcej v adomości, niż to sądzi nasz przyjaciel 
Nickolls.

( C iąg da lsey  n a s tą p i),
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b y ły  oznaki, że książę Adam powróci na U k ra i­
ną i zacznie ty ć , ja k  żyli jego przodkowie.

N apróżno P ad n ra  śpiew ał księciu  E ustachę 
m a Sanguszce :

Oj, kołyb sscze wojna buła,
Tob pobaczyła tebe u la .

Sanguszkow ie, potomkowie Jagiellonów , byli to 
ladzie szczerzy i dobrzy i zdaw ało się zapo ­
mnieli, że między nimi b y ł k iedyś książę Ro­
m an, k tó ry  przy  św ietle księżyca wodził pu łk i 
kozackie na bój i ro zk ład a ł się z n ;mi obozem. 
Teraźniejsi Sanguszkow ie i p rzy  świetle słone- 
czuem  nie dążyli do tego 5 byli gotowi iść, dokąd 
ich poprow adzą, ale nie prow adzić wojsko, a tu ­
ta j byli w łaśnie potrzebni tacy  indzie, .którzy by 
je za sobą poprowadzili.

C zetw ertyóscy— Rurykow icze, — nosili m un­
dury  dw orskie, a nie uniformy wojskow e: byli 
m iędzy nimi kam erjunkry  i kam erhery , lecz nie 
wojacy i bohaterowie.

Radziw iłłow ie, ja k  ogólnie mów:ono, po 
winni byli raczej należeć do plem ienia n ieszczę­
snych M aurów, niż do sp ry tnych  Litwinów; 
nie odznaczali się naw et iskrzącym  dow cpem  
R adziw iłła Panie K ochanku; 'najw ybitn iejszy  z 
nich, R adziw iłł podbuiańsk i, więcej s ę in tei 
sował szw ajcarskim i i b  irdyezowskim i żydam i, 
niż pohkiem i spraw am i.

A  cóż porabiali Rzew uscy — ten  chodzący 
rozum p Jak iej szlachty? Jed en  _ z nich o dgry ­
w ał rolę em ira w swej posiadłości, w Saw raniu, 
jak b y  na  pustyni arabsk ie j, lecz by ł emirem- 
cywilizatorem . Ź rebce  i klacze p ięcia  ras s ta ły  
w stajn iach przy m arm urow ych żłobach; p rzed  
każdym  koniem  było lustro, aby  s ą m ógł sobą 
cieszyć i nie nudzić się, ja k  odaliski w h a re ­
mie. Sam Rzewuski zasiadał na  tygrysiej skó­
rze, ciącrnął lulkę i popijał kaw ę arabską , a  do­
k o ła  niego kozaczęta, jak  A rabi, siedząo n ie ru ­
chomo, g ra li na  teo rbanaeh  i śpiewali kozackie 
dam ki. K ozaczęta k rzycza ły , służba k rzyczała , 
a em ir siedział zadum any, nie mówiąc ani 
słowa.

H en ry k  Rzew uski mówił niekiedy o Polsce,
0 bitwie pod L ipskiem , o rycerstw ie  księcia Jó  
zpf 1 Poniatow skiego, najczęściej jed n ak  k a ł
ty lko  dowcipy.

T a k  n. p. gdy B uturlina, z domu Ponia­
tow ska, córka Poniatow skiego z T agańozy , bo­
gacza, trzym ającego na odkupie ca łą  gub ern ję  
kijOwską, poprosiła go pewnego razu , aby  jej 
nap isał do album u ja k ie  wiersze, sław iące n a ­
zwisko Poniatow skich i ich dążenie do sław y, 
R zew uski napisał jej: .

Poniatowscy jakieś wacse losy głupie!
J td e n  siedsi na tronie, drugi na odkupie.
Innym  razem  zaczął mówić o spraw ie pol­

skiej. swoim zw yczajem  bardzo rozsądnie, g o ­
rąco i przekonyw ująco M arja G łębocka, s łucha­
jąc*  go, pokazała  mu swój album , w którym  
znajdow ały aię poświęcone jej wiersze różnych 
znakom itych Polaków , ludzi zabli i P 'óra. 
B y ły  to wiesze napisane na  prędce , p rzypadko­
wo: po w iększej części figurowali w nich anio­
łowie i dem ony. Rzew uski czy ta ł, uśm iechał się
1 n a p is a ł :

A nio ł, djabeł M a ry i  . ileś to tu  rsccsy,
A le  prócz M a r y d  w -zystko  nic do rzeczy.
O d niego nie m oż*a się było dobić czego 

innego, piócz dowcipów.
W tym  c ra iie  zaznajom iłem  się w P ilipach  1  

jenerałem  W ittem , naczelnikiem  kolonij wojsko­
w ych na U k ra ir ie , synem  pięknej Zofji Poto­
ckiej z jej pierwszego m ałżeństw a i  ̂ j ego 
ad ja tan tem  Adam em  Rzewuskim , bratem  H e n ry ­
ka. Je n e ra ł W itte by ł staruszkiem , udającym  
m łodzieńc", w esołym  i dobrodusanym  na oko. 
A dam  Rzewuski w yw aił na mnie silne w raże­
nie, k tóre  się nie zatarło  do tej pory.

Potockim  nie zapom niano jeszcze T argo ­
wicy, z B ranickim  ostatniego netm aństw a S a­
piehów nie przyjm ow ała ani L itw a, ani C zerw o­
na Ruś i nie brano ich też w rachubę .

f  K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki. ________ _

Ojarjuez lwowski.
C z w a r t e k  25. czerwca.
Na torze Cf.tnera pierwszy dzuń wyścigów kon­

nych.
O godz 6 wiecz. koncert mnzyki wojskowej 

24. pp. przed główną strażnicą wojskową przy pl. 
św. Ducha.

Teatr letni: „N-rwowi.“ Początek o godz. 7 */a 
wieczorem.

Wiadomości osobiste. P. II e n g e l r a f i l l e  r
H e n g e r v a r ,  poseł anstrjacko węgierski w Waszyng­
tonie, przyjechał onegdij do Lwowa; iowarzyszv mu 
małżonka z domu hr. Borkowska, prim o vo'.o T roja­
nowska.

Kalendarz. Czwartek (25 .): Prospera b. Wschód 
ełjóea o srodtinie 4. minut 6, zachód o gadzinie 
7. minnt 58.

(65)

BEZ WYJŚCIA.
POW IEŚĆ

Ju.lju.frza Mary.

fC iąg dalszy.)

R ęce ich połączył m ilczący uścisk .
—  Muszę ci jednak  powiedzieć, M ak*ie — 

m ówiła dalej A nusia drżącym  głosem  —  że, 
jeżeli k iedykolw iek  cień żalu zaw iśnie na  two- 
jem  czole, jeżeli k iedykolw iek dostrzegę w o- 
ozach tn o  ch najlżejszą oznakę sm utku  a mo­
jego powoda, jeśli k iedykolw iek  wspom nienie 
przeszłości zachm urzy twoje oblicze, w teac ia s  
M aksie porzuć mnie, oddal się odam nie, bo 
p riy sięg am  ci, ja  tego nie przeżyję ...

O u zam iast odpowiedzi objął ją  ram ieniem  
i przycisnął do s e r c a :

—  K ocham  cię i będę pam iętał o twojej 
przeszłości c ia  tego ty lko, aby litow ać się nad 
tw ojem  sm utnem  dziec .ń itw em  ..

A ona pow tarzała  w rozko3znem upojeniu.
— Nie, nie, to wczystko niepraw da. . to 

nie może być praw dą... to niemożliwo.
A oczy jej, pełne radości i n iejasnych 

obaw  p a trz a ły  w niebo, szuając skąd h y  grom  
m ógł uderzyć. .

Kalendarz myśliwski. Wolne polować na kozły 
(rogacze), dzikie gęsi i dzikie kaczki.

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło­
sosie, p.strągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki 
i raki (samce) 16 cm. długości, lipienie, głowacice, 
ścinki, wyrozuby, czopy, sandacze.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
asystę .tów pocztowych: Tomasza Fokę w Przemyślu, 
Hieronima Urzędowskiego w Brzeżanaeh, Jana Temni- 
ckiego i Jana Groldę w Rzeszowie, Antoniego Watzka 
we Lwowie, Piotra Pieściorowskiego w Bichai, Jana 
Trusza w Rzeszowie, Józefa Kaczorowskiego i Ste 
faaa Rogalskiego we Lwowie, Wacława Jurkiew.cza 
w Kołomyi, Wilhelma Hellera w Krakowie, Jakóba 
Taólewskiego, Władysława Romańskiego i Antoniego 
Nikodemowieza we Lwowie, Mieczysława Stani­
sława (dw. im ) Mayera w Brodash. Leonarda Kowal­
skiego i Kmola Czernego w Krakowie, Ignacego Ja ­
kuba Bietkę jz Rzeszowie, Michała Panczakiewicza 
w Krakowie, Michała G-eorgera we Lwowie, Stefana 
Kozickiego w Sokalu, Władysława Reymanna w 
Krakowie, Stanisława Sawickiego w Tarnopolu, 0- 
zjasza Jaegera i Stanisława Bara w Stanisławów5!, 
Majera Freiberpore w Podzamczu, Antoniego Kunze- 
go i Rysz-rda Kunzego we Lwowie, Jana Loeben- 
steina w Stanisławowie, Jana Marjana Mayerai i 
Wojciecha Wójcika w Tarnowie, Antoniego Zieliń­
skiego w Jarosławiu, Józefa Podrazika w Krakowie, 
Adama Ferdynanda Wesselego, Stanisława Wolaka i 
Józefa Albina Woadrauscln we Lwowie, oficjałami 
pocztowymi, a dyrekcja poczt i telegrafów pozosta­
wiła wszystkich nowomianowanych w ich dotyczaso 
wych miejscach pobytu.

Zainteresowania Się wiecem katolickim rośnie 
z duiem każdym, a wymownym tego dowodem, są 
napływające ze wszystkich stron kraju zgłoszenia 
ndiiału. oraz liczne zapytania eo do szczegółów wie­
cu Komitet ma prawdziwie żmud e zadanie, chcąc 
na każdy list dać wyezerpnjąoą odpowiedź, jednakże 
nie wyłamuje się z pod togo obowiązku, ażeby tylko 
zapewuió wiecowi katolickiemu — jak najświetniejsze 
powodzenie. Coram publico zaś donosi, że pożąda 
nem jest o ile możności wczesne zgłaszanie się o 
karty uczestnictwa bądź do komitetu lwowskiego 
(Lwów, hotel Imperial), bądź do komitetów djece- 
zjalnycb, gdyż do liczby zgłoszeń wszystko musi być 
zastosowanem.

Sekcja  ekonom iczna-przam ysiow a, której or- 
ganizaturem jest p. Leszek Prus Wiśniowski, obejmuje 
następujące referaty: 1. O stowarzyszeniach robotni­
czych, " ref. ks. Jan Badeni T. J . ; 2. Ochrona dro­
bnego przemysłu i rzemiusła, ref. dr. W ładysław 
Stesłuwioz: 3. O organizacji zawodowej w przemyśle, 
ref. prof dr. Władysław P iła t; 4. Handel przedmio­
tami religijnemi, ref ks, prof. dr. Jan Bartoszewski 
(ref ru sk i); 5. W sprawie opieki nad terminatorami, 
ref. prof. dr. Henryk Jordan; 6. O mieszkaniach dla 
robotników, ref Leszek Wiśniowski; 7. Katolickie 
stowarzyszenia ••zemieślnicze, ref. Leszek Wiśniowski;
8. ustawodawstwo o ubezpieczeniach robotników, ref. 
dr. Roman Kulczycki.

W pamięć setna] roczn;C> śmierci księdra 
kanonika dra Krzysztofa Kluka jako wielce zasłużo­
nego w Polsce przyrodnika staraniem gimu. profeso­
rów nauk przyrodniczych urządza Towarzystwo nau­
czycieli szkół wyższych dnia 2. lipca rb. obchód uro­
czysty.

Doroczny egzamin w  szkółce froeblowsklej
W obecności władz szkolnych, oraz licznie zebrauych' 
słuchaczy odbył się w sobotę dnia 20. b. m. doro­
czny popis dziatwy w znanej od dawna szkółce froe- 
biowskiej (ogródku) pani Jaroszyńskiej.

Na program uroczystości poprzedzonej omówie­
niem i śpiewami religijnemi złożyły się: gimnastyka 
szwedzka, marz dziatek przystrojonych w błękitne 
i czerwone krakuski z chorążymi, z sztandarami
0 ła  i Pogoni przy śpiewach narodowych; krako­
wiaki, gry towarzyskie i zajęcia darami Froebla.

Oddział I. kształty pierwotne z om. Oddział II. 
budownictwo z omówieniem. Na etole oprócz tego 
ułożone były owoce całorocznej pracy dziatwy, jako 
to: wyszywanki, składanki, wyplatanki, wynby z
gliny, rysunki —  poprawnie jak na wiek dziecięcy
1 starannie wykonane, a zarazem służące w dalszem 
życiu dzieci do używania i ozdoby.

Ojcowie i matki mają sposobność przekonania 
się o rzeczywistej i niezaprzeczenie żmudnej pracy 
przełożonej, więcej, niżeliby się to na pozór zdawać 
mogło, polega ena biwieiu nietylko na systemakycznem 
zajęciu uwagi dziatwy, ale i na równoozesuem zasto- 
waoiu nanki przystępnej dziecięcemu umysłowi do 
rozwoju tak ich umyiłu jak i charakteru.

Zabrani nie szczędzili słów uznania kiero­
wniczce zakładu za jej niestrnlżoną pracę zasłu 
gającą tembardaiej na uznanie, że utrzymania szkółki 
froeblowskiej na gruncie lwowskim towarzyszą : wal­
ka i kłopoty nienitające, czysto materjalnej natnry.

Głuchoniemi. W sali żydowskiej rady wyzna­
niowej przy ul. św. Stanisława, odbył się wczoraj 
rano doroczny popis uczniów i uczenie szkoły g łu ­
choniemych J. Budaeha. Wrażmie, jakie się z po 
pisu tikiego wynosi, jest w swoim rodzaju jedynem 
i obok szczerego współczucia dla nieszczęśliwych 
dzieci, które wśród gwaru ludzkiego otacza wieczna 
grobowa cisza, budzi podziw dla tytanicznej pracy, 
jaką podejmuje nauczyciel, starając się zwalczyć bo­
daj częściowo straszny wyiok natury. Ponieważ

X X .
O brząd  ślubny sm utne rob ił w rażenie. Ze 

strony rodziny Sam pigay n ik t nie b ra ł w nim 
udziału  M ożna się tego było spodziewać i 
M aks przew idział przykrości te  i zawody. 
H rab in a  jed n a  mimo w ew nętrznego oburzenia . 
nie ch c ia ła  robić skandalu  pozostając w zam ku. 
P rzy tem  przesądna, b a ła  się, aby  jej nieobe­
cność nie ściągnęła  nieszczęścia na m łode m ał­
żeństwo. W idziano ją k lęczącą  w ław ce, z tw a ­
rzą  u k ry tą  w dłoniach i m odlącą się gorąco 
przez ca ły  czas trw an ia  obrzędu. K siądz D uroc 
b łogosław ił zw iązek m łodej p a ry . A do m o­
dłów, jak ie  zanosił do Boga na in tencję  m ło­
dych ludzi łączyło  się trochę egoizmu, gdyż 
teraz, k iedy los by ł już  rzuconym , p y ta ł się nie­
raz, czy rzeczyw iście dobrze postąpił.

O n to by ł spraw cą t**go m ałżeństw a, on, 
a nie n ik t inny. Jeśli okaże się szczęśliwem, 
jeśli życie m łodej pary  płynąć będzie spokojnie, 
to starość jego osłodzi najw yższa radość, że 
p rzyczynił się do napraw ienia  k rzyw dy  ludzkiej, 
do odkupienia duszy te j m łodej dziew czyny, tak  
skłonnej do wszystkiego, co piękne i dobre!... 
Lecz je ś l ib y  się omybł ? Jeśli połączył tych  
dwoje kajdanam i nierozerwalnemu, a ciężkiem i 
do zniesien:a ? Chwilam i męo*.yła po w ątp li­
wość i w tenczas głos jego drżał ze w zruszenia, 
Jstói e pocnodziło nietyliło z radości n ap e łn ia ­
jące j jego serce na w idok M aksa zdrow ego i 
szczęśliwego, ale i z obawy o samego siebie i 

i chętnie m odliłby się ta k  jak  C hrystus w

w głuchoniemych dzieciach drzemią szczątki zdolno­
ści mówienia, pierwszem przeto zadaniem pedagoga 
jest rozwinąć je do możliwej doskonałości, tak, aby 
uczeń, lub uezenica mogli z poruszenia ust drugiej 
osoby poznawać, co s ę do nich mówi i dać na to odpo­
wiedź. Popis rozpoczął się gremjalnem odmówieniem 
modlitwy dziękczynnej w języku polskim. Był to 
oryginalny chór splątanych ze sobą chaotycznie 
dźwięków, do których ucho zwykłego człowieka musi 
się dopiero przyzwyczaić, ażeby odróżnić w uirn i 
zrozumieć poszczególae wyrazy, wymawiane głucho, 
z pewnym trudem i przeplatane nieartykułowaneisi 
sylabami.

Dla przykładu przytaczamy kilka zwrotów we­
dług wymowy głuchoniemych, o tyle naturalnie, o 
ile się dadzą w ogóle uwięzić na papierze. „Swiento 
uaafów bzybada na uimeen“ (Święto szałasów przy­
pada na zimę), „Nne bbendee mmiaa bbogn cuddi 
pzedemnn“ ... (Nie będziesz miał bogów cudzych 
przedemną) ild. Szkoła dzieli się na kilkanaście kur­
sów, obecnie je3t ich cztery. W pierwszym nauczy­
ciel stara się, pokazując poszczególae przedmioty, 
wpoić w wychowanków ich nazwy. W tym celu bie­
rze ze stołu rozmaite przedmioty i każe powiedzieć 
jak się nazywają. „Co to je s t? ‘ Kaataa (kasza). 
„A to ?'* Papp kaaa (papka). „A to?a Faa-BO-daaa 
(fasola). Ostatnią zgłoskę wymawiają głuchoniemi 
z silnym akcentem. W dalszym ciągu pokazuje nau­
czyciel tablicę, na której namalowane są rozmaite 
zwierzęta. „Co to jest ?“ Dhooo jjezd kbroowa Po- 
stępy wychowanków są stosunkowo znaczne. Prócz 
prymitywnych pojęć z życia potocznego wpaja w nich 
nauczyciel elementarne wiadomości z giam atyki: o 
podmiotach, orzeczeniach, przydawkach itd. Na dal­
szych kursach wykładaną bywa nawet fizyka i geo­
grafia. Prześliczne eą robótki ręczne dziewczątek — 
z tych najładniejsze uczeniey Miny Mizesównej. 
Wszystkich dzieci jest w szkole w tym roku tylko 
16, w tej liczbie 10 chłopców, a 6 dziewcząt.

Dzieci są przeciętnie w wieku od sześciu lat do 
trzynastu, najstarsza jednak panienka, o ładnej, inte 
ligentnej twarzyczce, ma lat piętnaście. Popis zainte 
resował w wysokim stopniu spore grono gcśai, zwła­
szcza djalogi pomiędzy głnchoniemjmi uczniami i 
uczenicami sprawiały bardzo oryginame wrażenie. 
Djalogi są naturalnie wyuczone i obejmują szereg 
pytań, oraz odpowiedli, które mają przedstawiać roa 
mowę np. krawca z chłopcem, szwaczki z panią itd. 
Prócz samego właściciela gorliw5e zajmuje się nauką 
jego córka, panna Bardaehówna, a trzeba mieć isto­
tnie wyjątkowe usposobienie, łagodność i wyrozumia­
łość, ażeby módz pracować ze skutkiem w tym kie­
runku pedagogicznym. Dla wspierania głuchoniemy eh 
uczniów istnieje we Lwowie osobne stowarzyszenie, 
prosperująoe od kilku lat dzięki zapobiegliwości 
skarbniczki p. Zofji Rjsenzweigowej. Szkoła p. Bar­
dacha dla dzieci żydowskich i szkoła w zakładzie 
głuchoniemych chrześcjańskich przy ul. Łyczako­
wskiej, rozwijająca się pod znakomitem kierownictwem 
p. Mejbauma, są jedynemi w kraju naszym instytu­
cjami tego rodzaju. Razem kształci się w obydwa 
zakładach około 90 wyehowankó' . Jestto zaledwie 
drobna cząstka ogólnej liczby głuchoniemych w Ga­
licji.

Samobójstwo. W niedzielę z rana znaleziono 
na brzegu stawu w ogrodzie Kiselki chustkę, faitu 
szok i buciki, wobec czego nasunęło się podejrzenie, 
iż zaszedł wypadek samobójstwa. Bczwłoc2n:e zarzą­
dzono przeszukanie sta yu — ale bez skutku. Dopiero 
wczoraj wypłynęły "na powierzchnię zwłoki dziew­
czyny, a dochodzenia policyjne wykazały, że jest to 
20 letnia Felicja Malbz, która jaszese dnia 20. bm. 
zwierzyła się przed znajomą że zamierza pozbawić 
się życia, ponieważ nie może znaleźć służby. Zwłoki 
odesłano do kostnicy szpitala powszechnego.

Tam paratura. Barometr stoi w mierze.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 

litechnicznej: Najwyższa temperatura -j- 18 ,
najniższa -f- 10 0°G.

Opad deszczu nieznaczny
Du Krynicy przybyłe do dnia 18. bm. 436 ro­

dzin, a 618 osób.
W Żuraw nie odbył się dnia 18. czerwca uro­

czysty obohól żałobny rocznicy śmierci króla Jana 
III. Nabożeństwo w kościele łacińskim, podczas któ­
rego chór odśpiewał1 pieśń „Boże O ezi;“, a solowe 
partje p. d’Abanoourt i p. Horhowy, zakończono od­
śpiewaniem pieśni „Boio coś Poiskę“ przez licznie 
zebranych mieszkańców Żnrawna, poczem rozdano 
kilkadziesiąt książeczek Łucjana Tntomira o królu 
bohaterze. Następnie udała się cała publiczność po­
przedzona strażą ochotniczą ogniową ze sztandarem 
do cerkwi, g.izie również uroczyście ks. kanonik H i­
lary Hoszowski odprawił nabożeństwo. Pupołudnin 
odbyło się nabożeństwo w synagodze, a wieczorem 
liczna publiozność zgromadzona pr? 'd  oświetlonym 
pomnikiem, postawionym na miejscu podpisania po 
koju żurŁwieńskiego odśpiewała pieśni rer.gijuo pa- 
trjotyczue. Nie wymieniamy osób zajmujących się 
urządzeniem tego poważnego i jak na Zurawno wspa 
niałego obchodu, guyżbyśmy musieli wymienić ogół 
mieszkińeów Żnrawna bez różnicy obrządku i wy­
znania. Każiy tak z pomiędzy inteligencji, jsk też 
bardziej oświeconych mieszczan, przyczynił się, czern 
mógł do uświetnienia uroczystości.

Kandydaci adwokaccy w Krakowie założyli 
własne stowarzyszenie. Statuty namiestnictwo ju t za- 

______________________
o d a u io ie„Panie oddal tenogrodzie oliw nym : 

k ie lic h !“
Po zam ianie obrączek, k tó ra  czyniła M arję- 

A nnę żoną togo człow ieka wobec Boga i kośoioła, 
a  jego panem  tego dziecka, proboszcz przem ó­
w ił do nich k ilka  serdecznych słów. Mówił im 
o ich obow iązkach względem  siebie i względem 
drugich . mówił łagodnie i nieśmiało praw ie, 
ale w oczach m iał ty le zapału , r ęgającego w y­
żej posad m arne spraw y i waśni ludzkie , że 
h rab in a  podniosła powoli głowę i zw róciła ku  
niem u oczy, w ntórych błyszczały łzy , z w y ra­
zem podziękow ania. .

O d czasu do czasn M aks rzucał szyb­
kie spojrzenie na m atkę i sm utek je j nie 
Uszedł jogo uwagi, O dgadyw ał jak  w ielkie zro ­
b iła  poświęcenie, będąc obecną ns jego ślubie, 
że m usiała zdeptać swoją dum ę i swoją tak  s łu ­
szną niechęć. D om yślał się także, le sprow adziło 
ją  do kościoła głębokie przyw iązanie dla niego, 
które kazało  jej obawiać się przyszłości. C hciał­
by  by ł jej pow iedzieć:

—  Nie bądź że ta k  sm utną, m atko, kiedy 
ja  jentem  ta k  szczęśliwym 1

Szczęśliwym  ?
A je d n a k ?  Cay to radość, i  a nareszcie po 

siędaie to dziewczę, k fóra ta k  ukcc.hał, pokry ła  
tw arz  jego chorobliwą b ladością?  Oczy jago 
zam glone zd radzały  tajem niczą p racę myśli, od 
k tórej s ta ra ł się oderw ać wszelki mi siłami, aby 
m yśleć ty lko  o religijnym  obrzędzie, k tóry  
uśw.ęCbł ich zw iązek, ale nadarem no! M atka, 
gdyby m a się m ogła przypatrzeć , zaniepokoiłaby

twierdziło. Pierwsze walue zebranie odbędzie się 
w Krakowie dnia 28. bm.

fPeszczę&liwy wypadek. W Trembowli pzdczas 
kąpieli w rzece utonęło troje dzieci.

Zabójstwo. Podcza3 jarmarku w Krystynopolu 
dnia 16 bm. włośoianin z Boraiyna Jarmołczuk po­
sprzeczał s'ę z jednym mieszczaninem sokalskim, 
który podcza3 kłótni uderzył Jarmołciuka w twarz. 
Jarmołczuk wówczas pogroził mieszczaninowi, iż 
zemści się za policzek wówczas, gdy mieszczanin ów 
wracać będzie z jarmarku. I w istocie po jarmarku 
Jarmołczuk z trzema swymi synami ukrył się w ży- 
oie przy drodze. Niebawem nadjechał inny mieszcza­
nin Gutowski, a Jarmołczuk i jego synowie, wido­
cznie pijani, nie przypatrzywszy się kto jedzie, na­
padli na Gntowskiego i mimo jego próśb tak go 
zbili, iż drugiego dnia um arł w szpitalu sokalskim. 
Zbrodniarzy aresztowano.

Rubot ilkOW chińskich sprowadza na żniwa pe­
wien obywatel ziemski na Szląsku.

Tajemniczy werbunek do wojska, jak donosi 
korespondent z Płocka do dziennika Syn  Otiecze- 
stwa, wychodzącego w Petersburgu — odbywa się 
w Królestwie Polakiem na pograniczu z Prusami. 
Wzdłuż naszej granicy z Niemcami — pisze kore­
spondent —  odbywa się jakiś rneh osobliwszy, któ­
rego celu zbadać i wyjaśnić dotychczas nie udało 
się jeszcze. — Żydzi i żydzięta, ten najwrażliwszy 
nasz baromet , snują się już od dawna wzdłnż gra­
nicy, wiodą tajemnicze układy ze zdrowymi, silnymi 
i dorodnymi ludźmi, namawiając ich do jakiegoś 
prz dsięwzięcia. Tajemnicza strona tych układów 
dała powód do różnych domyołów i pogłosek. Mó­
wią, iż na granicy urządzili żydzi biura komisyjne, 
które werbują młodych ludzi do Ameryki: dla po­
łudniowej, według jednych wersyj; dla północnej, 
według innych. Jeszcze up rczywiej utrzymje się 
pogłoska, że werbunek odbywa się na rzecz Włoch, 
dla wojska kolonjalnego w Afryce. Mówią coś i o 
Anglikach, może zresztą dla tego, że Anglja trzyma 
się systemu werbunkowego. Za każdego zwerbowanego 
ma otrzymać ajent 12 — 18 marek niemieckich. 
Na granicy istnieją dwie miejscowości, w których 
zwerbowanych og 'ąla lekarz, poczem odsyłają ich 
do Hamburga lub iunego portu, sżąd odjeżdżają do 
Ameryki. Najbardziej poszukiwani są tacy, którzy 
służyli już w wojsku i zaliczeni zostali do rezerwy. 
Im ofiaru!ą bardzo korzystne w arunki: obiecują cał­
kowite umundurowanie i utrzymanie, a obok tego po 
czterdzieści reÓ3kich miesięcznie. Młodzież daje się 
łapać na powyższe obietnice Około Mławy (stacja 
pograniczna kolei żelaznej Nadwiślańskiej), w po­
wiecie mławskim i w powiatach najbliższych zwer­
bowano przeszło tysiąc pięóstet ludzi. —  Za Synem  
Otieczestwa korespondencją powyższą powtarzają S t. 
Pietersburskija  W iedomosti.

Zbrodnia na morzu. Małe miasteczko Las 
Palmos na wyspach Kanaryjskich pozostaje pod grozą 
następującego zdarzenia. W dniu 16. maja dwaj 
rybacy na pobrzeżu Los M o l o s  w  FueStenyentura 
(jelnej z wysp Kanaryjskich, oddalonej zaledwie mil 
dwadzieścia od bizegów Afryki) ujrzeli podługowatą 
skrzynię, którą fale posuwały ku brzegowi. Rybacy, 
zawładnąwszy pływającym przedmiotem, przekonali 
się, iż„, jest to dnie pudło w futerale ołowiauym, 
który gdy zdjęli, ukazała się trumna drewniana, 
pomalowana na czarno, a w n i) trzecia trumna 
cynkowa. Po otwarciu tej ostatniej ujrzano trupa 
kobiety, dość młodej jeszcze, mocnej brunetki, z głę­
boką raną na czoła i co najstraszniejsza —  wyłu- 
pionemi oczami. Głowa trupa spoczywała na po 
duszce, szczęka przewiązana była chustką, otaczającą 
całą głowę. Ofiara zbrodni, bo takie podejrzenie 
nasunąć się musi, ubraun była w suknię czarną 
z białym haftem, miała czarne pończochy i na rę­
kach podarte rękawiczki szwedzkie. W miasteczku 
zaczęły krążyć najrozmaitsze opowiadania. Jedni 
utrzymywali, ża zabita była Hiszpanką, inni, że Por- 
tugalka Niespodzianie dowiedziano się. że stąd 
właśnie odjechało dwóch rzemieślników do zrobienia 
trnmny ołowianej ua pokładzie statku włoskiego 
„Messapia", który stał w porcie miejscowym „Puerto 
de la Luz“ dnia 7. maja. Sędzia śledczy don Celso 
Torres rozpoczął niezwłocznie energiczne śledztwo. 
Wedłng powziętych przez niego inforraaeyj w dniu 
7. maja po przybyciu „Messapj/* do portu, włoski 
ajent konsularny Mikołaj Massieui otrzymał dekla­
rację o zgonie na pokładzie statku pani Yallarella, 
urodzonej Vicensa Boeri, z pochodzenia Włoszki, li­
czącej lat 32, zamężnej za Colombą ValLrellą, apte­
karzem z Buenos Ayres, również Włochom. Śmierć, 
według świadectwa doktora okrętowego (bo na po­
kładzie był lekarz, co całą historję czyni jeszcze dra- 
matyozniejszą) z n ir ła  na „miserere". Kapitan „Mes 
sapji* i mąż zmarłej opowiadali rozmaite szczegóły 
ajentowi konsularnemu, który tą drogą dowiedział 
się, że zmarła była córką bankiera, mieszkającego 
w okolicach Genui. Pytali się, czy można będzie 
złożyć trumnę w Los Palmos lub poehowsó ją w 
wiadomem miejscu, żeby później przewieść de Genui. 
Oświadczyli p zy tem, iż boją się trzymać zwłoki na 
pokładzie, by nie narazić statku na kwarantannę. 
Ajent konsularny odrzekł, iż wydaje mu się to mo- 
żliwem, pod warunkiem wszakże dopełnienia formal­
ności prawnych, między innemi oględzin zwłok. 
Obaj panowie odstąpili oa pierwotnego żądania, 
zgodzili tylko o robotników do sporządzenia ołowianej 
trumny.

i Robotnikom przedstawiono skrzynię czarno ma- 
| lowaną, lecz zwłok nie pokazano. Gdy szozegóły te 

stały się wiadomemi, powzięto podejrzenie, iż skrzy- 
| nia z „Messapji" jest tą samą, którą znaleziono w 

Fnestenyentnra. W dniu 27. maja sędzię śledczy n- 
dał się tam na miejsce w towarzystwie lekarza 
eksperta. Znaleźli ubranie, opisane powyżej; rana 
na ciele trnpa, którą lekarz uznał, iż nie była 
śmiertelna i ślady niedawuO odbytego po połogu. Oczy 
były wyłupione. Na płótnie, którem owinięto nogi 
ofiary, znaleziono napis „Messapia". Czy tu doko­
nano zbrodni? Gdyby nie oczy wyłnpione, możnaby 
mniemać, że nie. Zadanie rany mogło wywołać 
przedwczesny połóg i wskutek niego nastąpiła śmierć. 
Dla czego zbrodniarze, jeżeli zbrodnia istnieje, nie 
przedsięwzięli najprostszych środków ostrożności i nie 
utopili zwłok? Na to nastręcza się odpowiedź, iż 
mogli przypuszczać, że ołów pociągnie trumnę na 
dno, tymczasem futerał ołowiany właśnie, nie dopu­
szczając wody, utrzymywał trumnę aa powierzchni. 
Dzienniki włoskie i hiszpańskie zajęły się pilnie za­
gadkową sprawą, która zapewne wkrótce wyja­
śnioną będzie, ba sądy włoskie gorliwie (?) prowadzą 
śledztwo.

Matka „ sy m  nieba", innemi słowy cesarza 
chińskiego —  jak donoszą z Pekinu —  umarła t-irn 
w miniony piątek. Wywierała ona na niego wpływ 
nadzwyczajny, pomimo, że tenże liczy już 24 lat i 
była uważana za właściwego władcę Cnin. J a 'ie  
skntki w polityce olbrzymiego „państwa środka" po­
ciągnie za sobą zgon tej kobiety, na razie odgadnąć 
trudno, to pewna jednak, że on przyspieszy powrót 
„Bismarcka" chińskiego, Li-Hung Czanga, do ojczyzny.

Nowe zastosowanie promieni Roentgena.
W Berlinie czyniono ważne bardzo doświadczenie, 
mające wykazać, ozy wewnętrzne organa ciała lubs­
kiego mogą być widoezue przy pomocy promieui 
Roentgena. Próby wypadły pomyślnie. Profesorowie 
Dubois Reymond i Grunmach dojrzeli wyraźnie la- 
ryni, żołądek, diafragmę i s rce. Dr. Grunmach do­
strzegł nawet patologiczny stan tych organów. Płuca 
człowieka, który cierpiał poprzednio na wysięk krwi, 
wskazywały czarne punkciki —  zwapnienie części 
niegdyś tuberkulicznyeh — wówczas gdy zdrowe płnoa 
punkcików tych nie miały. W sercu jednej z osób, 
poddanych doświadczeniu, zauważono ciemne plamki, 
świadczące o zwapieniu. Doświadczenia te są nader 
ważne dla medycyny, której oddadzą nieocenione 
usługi.

W Samą porą doniosła policji o kradzieży bie­
lizny dozorczyni domu przy ul. Smoezej 1. 18. Skra­
dziono jej mianowicie parę fartuszków i kaftanik — 
przed dwoma laty.

„Pla —  piaaskl" Nędzny zarobek piaskarzy 
lwowskich, którzy od domu do domu wędrują ze ste­
reotypowym krzykiem: „Pia — piaask!" irytował
parobka Jana D. i nasunął mn myśl, że przeoież i 
ns tym marnym tow irze możnaby zrobić interes na 
większą skalę. Najął sobie fnrę i z realności Maksa 
Sprechera przy ul. Pełczyńskiej wywiózł 600 fur 
piasau, za którą wziął około 400 zł., pocjem umknął.

Zaciekłość hyclowska przechodzi w istocie 
granice. Wczoraj rano o godzinie szóstej na placu 
Gołuchowskich parobcy hyclowsoy złapali jakiegoś 
małego żółtego psinę stryczkiem za nogę i zamiast 
go natychmiast ; .ad ić do budki, zaozęli go w tę 
i ową stronę ciągnąc najpierw po trotuarze, a potem 
po bruku, odpowiadając na rozpaozFwe skowyczenłe 
biedoego zwierzęcia wybucham' śmiechu. Gawiedzi, 
z której przeważna część składała się z niedo­
rostków, zebrało się mnóstwo, a przypatrywała się 
ona z wielkiem zainteresowaniem tak „moralnej*4 
zabawce. Y/iadomośó tę podajemy ad  usum  Towa­
rzystwa ochrony zwierząt.

W ypadek z naftą . Górka eg kutora podatko­
wego w Birczy Marja Laureoka, niosąc zapalone 
lampę naftową, opuściła ją, przyozesn nafta eksplo­
dowała, a Laureoka, mimo, iż płomienie na nitj 
przyduszono, odniosła tak ciężkie poparzenia, iż
trzeciego dnia zmarła. Do nieszczęścia przyczyniło 
się, iż nafca była nader lichego gatunku.

Egram na dojrzałości w gimnazjum w No­
wym Sączu odbywały się cd dnia ¥7 do 20 czer­
wca pod przewodniestwem krajowego inspektora szkół 
średnich dr. L Germana. Do egmmiau pzzystąpiło 
18 uczniów publicznych i 3 ęksternistów. Świade- 
dectwo dojrzałości otrzymali; ćwikowski Stanisław,
Fiis Eugenjusz ( |  odzn), Freindl Stanisław (s
odzn.), Gawor Józef, Hubicki Stanisław, Jem ner 
Ernerst, Meis Maksymiljan, Mischke Adolf, Rosiek 
Ja, Sabuda Władysław, Sohiruboeok Leopold, Smo- 
len Karol, Studentowicz Leopold (z odzn.), Szlapak 
Marjan (z odzn), Warohiłowski Zdzisław (z odzn) 
Wąsie wicz Ant mi, Bieda Józef (ekt-r.), Róż Tan 
(ekster.)

Egzamin powtórny z jednego przedmiotu pozwo­
lono zdawać 2 uczniom publicznym i jednemn eks- 
terniście,

Z Gródka piszą do n as: W niedzielę popołudnia 
dnia 14. bm. przybył do miasta naszego na wizyta­
cję kanoniczną ks. biskup dr. Józef Weber. Od 50 
lat blisko nie oglądał Gródek tak rzadkiego gościa, 
dlatego też celem uroczystego przyjęcia dostojnego 
arcypasterza przy wjeźizie d i miasta w bramie try­
umfalnej oczekiwali przybycia jego: duchowieństwo
miejsce„e obu obrządków, marszałek rady pow p. 
A. br. Brunieki, starosta p. K. Tchorznicki, naczel.

się na ser jo, ja k  w czasie najgorszy oh dn sgo 
chorobliwego dzieciństw a i młodości. B y łaby  go j 
się zapy ta ła , czy cierp iał i dlaczego c ierp iał : 
w chwili urzeczyw istniającej jego m arzenia  j 
o szczęściu. M arja-A nna pogrążona w modlitwie 
nic nie spostrzegła...

M aks się bał...
B ał się od rana , od chwili, k iedy  p rzy je ­

chawszy do Monsi&res powor-cm, ab y  zabrać  
m łodą dziew czyn;, zobaczył ją  na środka ma 
łego saloniku w białej sakiii, w szacie n iew in­
ności, otoczoną ja k  lekkim  obłokiem  b iałym  we­
lonem i z kw iatem  pom arańczow ym , kw iatem  d z ie ­
wiczym we w łosach i za p a sk ie m ! Z  id rża ł, ja k ­
by  nagłym  ciosem ugodzony i ca la  naga praw da 
u kaza ła  mn się w całej swojej ohydzie. Porw any 
nam iętnością nie pom yślał dotąd  o ty ch  szczegó­
łach , 1  k tó rych  każdy  odnaw iał bolesną ranę  
jego serca. A przecież ta  suknia b ia ła  i te k w ia ­
ty , ten  c a ły  strój panny młodej by ł konieczny... 
Ale M aks przygnębiony, u jrza ł nagle niejasne 
jeszcze w idziadło n ieznanej a strasznej przy- 

ałośei, p rzybierającej powoli widome kszta łty ... 
D otąd ży ł we śnie, k tó ry  mu dobroć jegc prsed 
staw iała  za rzeczyw istość i w k tó ry  jego ł a ­
godna filozofja chorego szukała  mimo wszystko 
szczęścia. Ale to był ty lko  s e n .. N  ig 'e  sen ten 
zniknął... pozostaw ała rzeczyw istość, b ru ta lna ... 
ujaw niona nagle tą  b iałą suknię i tem i kw ia ta ­
mi niewinności. I  dlatego to M aks m iał w k o ­
ściele tw arz b ladą  i zm ęczoną, ja k  w czasie 
choroby, w argi spieczone gorączką  i oczy za ­
mglone.

A jed n ak  ja k  on ją  k o c h a ł!
Kiedy na  rozkaz księdza zd ję ła  rę k a w ic ił 

i podała M aksowi ręk ę , na  k tó rą  on m iał włoży 
obrączkę ślubną, m łody człow iek u o iu ł łagodn 
uścisk jej palhszków, k tóre trzy m ał w swoje 
dłoni. S pojrzał na n ią  i oczy je j ja sn e  od ło; 
lśniące, pełne miłości i wdzięczności, oczy t 
jaśuiejąca dziewiczą n iew innością, rozpędził 
czarne chm ury, zalew ające jego nm ysł. O na wie 
rzy ła  w niego i r  ca łą  ufnością rozpoczyna! 
nowe życie, k tóre  kołysało ją  różowymi snami 
szczęścia... O a  stłum ił w estchnienie i s ta ra ł si 
skupić uw agę na  św ięte słow a w ypow iadan 
przez księdza.

Ale te śv; .ęte słowa kośoioła przy wodaił 
mu na pam ięć m yśli inne. . zmysłowa. D a s i 
obcą tu  b y ła  i ty lko zm ysły tryum fujące zbl 
ża ły  ciało i pracow ały  nad  rozm nożeniem  r, 
dzaju ludzkiego. „K obieta porzuci ojca i math 
i pójdzie za mężem.. I  tw orzyć będą jedo 
ciało..." A późiio j Jszu s odpow iadając faryzei 
szom m ówi: „Ażaliż nie czytaliście, że t 9n, któr 
stw orzył człow ieka, stw orzył z początku m ę1 
czyenę i kobietę i pow iedział: M ąt połączy si 
z żoną i tw orzyć będą jedno ciało... T ak , i 
nie będzie ioh dwoje, ale jedno ..."

I  obraz S tied lera  staw ał mu p rsed  oazami 
dopóki nieśm iały, pokorny uśm iech M zrji A ut 
nie rozproszył tego stra szn eg i w idziadła...

{Ciąg dalszy nastąpi).
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nik sądu radea p. Kulczycki, wojskowość, bu rris trz  
z radą gminną, dziatwa szkolna, cechy, kilkutysięczny 
tłum  ludu, a nawet i zbór izraelicki. Prze oba na­
stępne dnie poniedziałek 15. bm. i wtorek udzielał 
1 ! biskup Sakramentu b erzmowtnia, co było z nie­
małą pracą i trudem połączone, jeżeli zważymy, że 
do Sakramentu tego przeszło 15u0 o=.ób przystąpiło.

W poniedziałek popołudniu mimo umęczenia 
nie zapomniał dostojny arcypasterz zwiedzić obu 
szkół 1 iowych tutejszych, gdzie sam dziatwę z religji
egzaminował.

We wtorek popołudniu opuścił ks. biskup nasze 
miasto, udając się na dalszą wizytację kanoniczną do 
Rodatycz.

Ni08ZCZ§8na brawura. Strażnik skarbowy 
w Strzemilczu w powicie brodzkim, p.zybywszy 
do ogrodu posterunku żandarmerji, chwalił się przed 
obeci mi tam kolegami i żandarma^ źe w ubrania 
i z bronią u bokn przepłynie rzeczułkę Sołcdołówkę, 
a nie nemjślając się długo, wszo czy ł do wody. Le­
dwie jednak do potowj dopły iął —  poszedł ped 
wodę, prawdopodobnie w skutek napadu kurczu. 
Wydobyto go z wody bez życia.

Brutai. Odnośnie do opisanego przez nas ped po­
wyższym tytułem wypadku pobicia służącej, prosi nas 
p. Wacław P. o zanotowanie, że iuformacja nasza, 
polegająca na zeznaniu służącej w policji, była mylną, 
gdyż p. P. bronił się jedynie przed napaś ią.

O d  u l • d w a n i  a .
* Grona profesorów uniwersytetu lwowskiego 

złożyło na rzecz kuchui akademickiej To arzyB wa 
bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej 
kwotę stu trzydziem,u zł.

* Dyrekcji pal. zakładu ciemnych we ^wowie 
podaje do wiadomtśei, ża »d 1. września b będzie 
tam kilka miejsc wolnych, dla dzieci w wieka 10 
do 12 lat, religji katolickiej, zupełnie ciemnych, a 
zresztą zdrowych dzycznie i umysłowo. Podania na­
leży wnosió do 1. sierpnia br. do „Dyrekcji gaiic. 
zakładu dia eiemnych we Lwowie.®

* Walne zgromadzenie żółkiewskiego oddziału 
Tow. pedagogicznego odbędzie się w niedzielę d. 5. 
lipca w budynku szkolnym w Mostach wielkich.

* Tableuux stu członków nowej rady miasta Li.o- 
wa przygotowuje zakład Autografiom./ p. intoniego 
W o d z i ń s k i e g o  przy ui. Kopernika Dotychczas 
dokonanych zostało już kilkadziesiąt zdjęó, które 
przedstawiają się wspaniale, a gdy wszysti o zdjęcia 
będą gotowe, p. Wodziński ofiaruje tableauz  prę­
ży djum rady do umieszczenia w głównej sali ratu­
szowej. Format fotografji gabinetowy. P. Wo d z i ń -  
s k i nabył atelier  fotograficzne po p. Chrzanowskim 
i znacznie je rozszerzył i uioskonalił.

* Wallia zgrom adzsnie Koła pań Towarzystwa 
szkoły Indowej odbędzie się d. 26. bm. o godz. 6. 
popoł. w lokalu stowarzyszenia naocsycielek, Rynek 
1. 10 I. piętro. Członków, którzy z powodu braku 
adresu zaproszenia nie otrzymrli, uprasza dię o przy- 
byoie. .

Składki •> oala uiyl.czuo&ol publiczne] lub uu- 
rsdewi , ,

N a  . r z e c z  D i e d n y o b  o g o r z e l c ó w  Mia­
steczka Rudnik t ODok Niska) nadesłać raozyli:

Pp. T. Gettlioh 2 irakowa, N. N z Mifijca Piasko­
wego, L irja Krupska z Brzeska, N. N. z Biecza, Iz dor 
W ohl ze Lwowa, Aureljuiz Fintowski z Mielca, Zdzisław 
Dunin Brzeziński z Osieezan, odzierz ; Stefauja Bierońska, 
Marja Kuhlowa, bieliznę ; Piotr Koza z Jasła, ubranie ; 
Emilja Łapińska z U irostkowa, Seweryna Jawo. ja z 
J ,wia, Antoni Kluz z Rzeszowa, o tzierz; 'laudja 
Tychowie* ze Lwowa bieliznę; Marja Lukszaiidel Le­
żajska, aptekarzowi Janoezkowa z Brzeska, N N. z Paditi, 
odzież. „

Ferd. hr, Hompesch z Rudnika 10C0 zł. Z. hr. Horn- 
pesjłnw a 100 zł. Ks. F. 8. z R. 20 zł. Anna Klein 5 zł. 
Nikodem Geo 6 zł. Apt. Grabowski z Rozwadowa 5 zł. 
bkładka w kośoiela Rudnickim 5 zł. 8 )  11. Duchowień­
stwo z p&rafifci »mi t  Jrżowem 27 zł. Jan  rla la ie j, in ż y ­
nier 20 s ł G m iny: Kończyce 1 *’ 60 ot. Tarnogóra 1 zł. 
76 et Koziarnia 15 zł. 50 et. Kł. T. Sinoleń 23 z F r. 
Całka 1 zł. Ks. k°,n. V >j. Harmata 20 zł. Bar. Bankidy 
z Grodziska 10 zł. Adolf hr. Kielmansegga 100 zl Sr. 
Hernieh z Rudaika 10 zł. Namiestnictwo 150 zł S ta­
rostwo w Nisku 25 zł. Ks. gwardjan Dankie rioz z Le- 
ŻLiska 10 zł. J  M. B. z Krakowa 5 I f  Fr. ChmieLwski 
z Rudnika 5 zł S. B im baun z Koziarut zł. Gmina 
izratl w Rozw dowie ’.5 z‘ Ks ir Ryohlak z Krakowa 
10 zł. G Zakrzewami Kraków- 10 zł. Proi. Dobrowol­
ski z Krakowa 1 zł. Dr. H. Jordan z Krakowa 5 zł. Not. 
Rużański Z8 Żmigrodu 5 zł. A. Komorowski z Zakopa­
nego 1 zł. Grono naucz, w Markowej 3 zł- Jozef Jam - 
szewski ze Szczurowej 5 zł. Staa. Busze'* z Dębicy 5 zł. 
F raao. Hauptman z Nowego Sącz* 2 zł. Ludwik i Augu- 
sta Niłecoy z .Nowego 2 zł. J . Ok z Dębn k 4o ct.
Ks. 8t. Ganoarz z Wadowic gór. 2 zł, Kółko roln. z W a­
dowic gór. 60 et.

Oburzony patrjota-
J a k  wiadomo naszym  czytelnikom , ks. U c h -  

t o m s k i j  zam ieścił w Peterb. Wiedom. k ilk a  
artyku łów  6 prześladow aniu języ k a  polskiego 
i kościoła atolickiego w K rólestw ie Polakiem 
i n a  L itw ie. P rsy tacza jąc  oburzające fak ta  p rze ­
śladow ania, redak to r Pet. Wied. podniósł zarzu t 
przeciw ko adm inistracji w K rólestw ie, a szcze­
gólnie przeciw ko kuratorowi A p u c h t i n o w i ,  
że w samowolnej swej goniw ośei s ta ra  się 
prześcignąć ustaw ę i wydLje rozporządzenia n ie­
zgodne z intencjam i praw odaw cy. U bodło to 
niezm iernie p. Tim anow skiego, k tó ry , jako  _-e- 
d ak to r organu rządu  w arszaw skiego, w długim  
a rty k u le  podjął S’ę obrony działalności n. Apuch- 
tin a  i s ta ra  się w ykazać, żc A puchtin  działa 

odnie z -  L— ri. i z wolą m inisterstw a. Oczy 
wiście, obrona W a r ssaw . D niew nika  na nic się 
n« ada , bo niepodobna zaprzeczyć faktom , a 
fak tem  je s t, że p. A p u c h t i n  w swym zapale 
prześiadowozym , \. całym  szeregu szykan  i roz- 
pafządzeA, przekroczył w% kom petencję i, jak  
to  w ykazał h r. L e i  iw  a, . s tan ą ł r  sprzeczno­
ści z m inisteratw em  ośw iaty i, pomimo ostrzeżeń 
t e  trony  kom potu  m inistrów, prow adzi dalej 
po litykę szkolni na  rrłi ,aną rękę , będąc więcej 

:a ikim od samego eara .
N ie mogąo zbić faktów , podanych przez ks. 

U chtom skiego, W arsz. D ni iwnik  zastępuje a rg u ­
m entu następu jącą ty ra d ą ;

„T ak  więc ko. U chtom skij, ttóry nigdy nie 
b y ł k ra ju  tutejszym , u tyskuje, iż -Ząd przez 
gorliw ych sw ych nad  m iarę ajentów  rzekom o 
dąży do zg ładzenia języka  polskiego. A czy wie 
w ydaw ca P et. W ied., iż liczba w ydaw nictw  po- 
rjodyoznych w W arszaw ie przew yższa liczbę ta ­
k ich  w ydaw nictw  w M oskwie i bardzo mało pod 
w zględem  liczebnym  ustępuje w ydawnictwom  ne- 
te rsbursk im  ? A czy czy ta ł w Praw. W iedn . 
w ykaz w ydaw nictw  w języ k u  polskim, dokładnie
wym ienionych w dziale „W skazów ek w spra
w ach p rasy"?  jeżeli nie czy ta ł, to niech k iedy­
kolw iek  zobaczy, aby się przekonał, ja k a  licz

ba  książek polskicb w ychodzi co roku  z pod 
p ras d ru k arn i k ra ju  tutejszego. A te a try  poi 
akie, subwencjonowane przez rząd  w W arsza­
wie? A m asa p ryw atnych  tow arzystw  d ram aty ­
cznych, dających  przedstaw ienia we w szystkich 
mif.stach k ra ju  prsyw iślaź skiego? A odczyty pu­
bliczne i pryw atne, popularne i specjalne p re­
lekcje? A pozwolenie ji_ędom  gm ionym  prow a­
dzenia soraw w ję z y k i  polskim?"

W reszcie, jako ultim a  ratio, rzuca W ar­
szaw  D niew nik  insynuację na ks. Uchtom skiego 
i podaje w wątpliwość jego patrjotyzm  w nastę­
pujących słowach:

„Mimowoli przychodzą na myśl słowa A ksa 
kow a z powodu napaści i pamfletów prasy  ro ­
syjskiej na M. N. M uraw jew a : „Nie ty le  gro­
źny  jest dla Rosji patrjo tyzm  polski, ile b rak  
p a tr jo t/zm u  u znacznej części „inteijgentów " 
rosyjskich, ile odszczepieństwo narodow e, z uwa 
gi na  p rak tyczne  sk u tk i, rów nające -ję zdradzie 
względem  rosyjskiego poży tku  pań3twowego i 
narodow ego"".

Tym  sposobem p. Tim anow skij n iechcący  
porównał A puchtina z M uraw jew em !

Wiadomości literackie i artystyczne.
Roportoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś we czwartek „N ^w " yl“ , komedja w 3 ak wh 
Wiktoryna Sardou. Czwarty gościnny występ p. Mie­
czysława Frenkla, artysty teatró warszawskich. 
Z powodu wyścigów początek o godzinie 8 ; jutro 
w piątek „Klub kawalerów", komedja w 3 aktach 
Michała Bałuckiego. Piąty gościnny występ p. Mie- 
ozysława Frenkla. W roli Maryni debiutować pędzie 
pani Lucyna Bonzowa, artystka teatru im. hr. F re­
dry w Stanisławowie. Początek o godzinie 8 ;  w so­
botę „Doctor z musu", komedja w 3 aktach Molier’a. 
Szósty gościnny występ p. Mieczysława Frejkla. 
Poozątek o godzinie 8 ;  w niedzielę „Państwo 
Wackowie", komedja w 4 aktach Z. Przybylskiego. 
Siódmy gościnny wvstęp p. Mieczysława Frenkla. 
Początek o godzinie 8.

Koncerta w Teatrze letni m rozpoczynają się za­
wsze o godzinie 6 -rieczorem i trwają do gidziny 12 
w nocy. — W s t ę p  w o l n y

(c) Z teatru. Artyście, który wawrzyny swoje 
składa na ołtarzu śmiejącej się muzy, trudno o rolę 
wdzięczniejszą i nastręczającą więcej sposooności do 
popiEU, jak rola dyrektora Striesego w „Porwaniu 
Sabiaek". Żywioł komiczny, któremu w sukurs pizy- 
chodzi lekka szarża, trzymana jednak w granicach 
artystycznego smaku, plącze się co chwila- z odrę­
bnego rodzaju liryzmem i zlewa się w całość, nie- 
posiadającą odpowiedniej nazwy w słowniku wyrażeń 
krytycznych. Jestto jakgdyby śmiech przez łzy, jak 
mimowolny komizm błazna, w którego słowach ta 
mie się drama* życia, tłumiony oficjalną śmieszno 
ścią sytuacji. N  chwili, gdy „kolega dost joego 
księcia Meiaingen" pożycza mundury d!a rycerzy 
Sabińskich od członków straży pożarnej, gdy z 
dwóch oleandrów i „wolnej okolicy" fabrykuje gaik 
pomarańczowy, gdy z emfazą opowiada o swoich 
„wszystLioh dw ich artystkach,1 lub o uniwersalnym 
talencie żony, ^óra  dźwigi na sob.D cały repertoar 
ryl kobiecych od „Marji Stuart" — do „Pięknej 
Heleny," wesołość audytorjum przechodzi w nen owv 
emieeh, ale gńy w chwilę petem apostoł piowińcjo- 
ualnej muzy z zapałem broni zaatikc-anegu huUoru 
iwojej ^budy," słuchacz daje się porwsó potokowi 
jego słów i ani ikie, kiedy opanowywa 'o uo»neie
rzewnej sympatji dla całej falangi tych wędrownych
komedjantów, reprezentowanych w osobie Striesego. 
P. Frenkel, który rolą dyrektora przed laty 
wybił się na lwowskiej scenie, zalicza ją i dziś do 
najświetniejszych 1 swoim repertoarze. Grra ją tak, 
jak grać może wielki artysta, porywa audytorjnm, 
hypnotyzoje je i prowadzi za sobą, a z samtj po­
staci, dostrojonej dość silnie do charakteru farsy, 
tworzy postać, oddychającą naturalnością i życiem. 
Ostatni raz grał ją we Lwowie przed lokiem —
wczoraj mimo to słuchało się jej z taką świeżością 
wrażenia, jak gdyby się postać Striesego widziało 
w interpretacji znakomitego artysty po raz pierwszy. 
Cała farsa, jedn» z najlepszych, jakie istnieją we
współciesnym repertoarze. odegraną została starannie, 
chociaż reszta artystów tworzyła właściwie tylko 
szcafaż dla bohatera wieczoru, którym był Frenkiel. 
W obsadzie ról zaszły bardzo nieznaczne zmiany. 
Drobną rólkę rezolutnej „naiwnej" odegrała wcale 
poprawnie p. Jankowska, która niezawodnie wyrobi 
się na pożyteczną artystkę, jeżeli popracuje cokol­
wiek nad deklamacyjną stroną gry, a przedewszyet 
kiem pozbędzie się niepotrzebnego akcentowania sa­
mogłosek ą  i ę na końcu wyrazów. Teatr był prze­
pełniony —  w lożach pojawiło się kilkunastu sports- 
menów, przybyłych na wyścigi.

0 pani Modrzejewskiej piszą z Chicago: „Tu­
tejsze pisma doniosły były, że p. Modrzejewska jest 
niebezpiecznie chora. Są to wiadomości przesadzone 
Pani Modrzejewska bynajmniej cnorą nie jest, tylko 
w ogóie podupadła na zdrowiu i siłach, i wskutek 
tego postanowiła zupełnie usunąć się tak ze sceny 
angielskiej, jak polskiej. Państwo Chłapowscj osia 
dajr na bwojem gospodarstwie w zachodniej Ameryce 
w Los ingelos, niedaleko San-Francisco, gdzie mają 
swoją posiadłość ziemską i tam przemieszkiwać będą 
stale, dopóki interesa nie pozwolą im powrócić ua 
zawsze do. Europy. Powrót ten nastąui wtedy, gdy 
syn pani Modrzejewskiej, inżynier, który mieszka z 
żoną w ChLago, po zlikwidowaniu swoich interesów, 
które obżouie są zaangażowane w tutejszych przed­
siębiorstwach, będzie mógł również wrócić z rędziną 
do kreja rodzinnego i tam pracowcć.

Z Izby sądowej.
Tarnopol 23. czerw ca.

(E m igracja  do B ra e y lji i  §. 302 u. Ic.)
N a ław ie oskarżonych zasiadają dziś przód 

przysięgłym i dw aj w ieśniacy z H o ro d n icy : Diny- 
tro Sass i Iw an  Łuków , k tórym  prokurato rja  
państw a zarzuca, że dopuścili się w ystępku  p rze ­
ciw publicznem u porządkow i z §. 302 u. k.

S praw a m iała  się ja k  następu je:
D nia  21. stycznia 1896 zgrom adziło s>ę w 

szkole w H orodn cy d lkuse t w łościan miejsco­
w ych i okolicznych, oczekując p rzybycia  staro 

ty husiatyńskiego Ju lian a  K okurew icza, k tóry  
ich zw ołał, celem  pouczenia ich o stosunkach 
panu jących  w B razylji i o w arunkach , pod ja 
kim i em igracja do B razylji może. być dozwoloną.

G dy starosta  zbawił się w szYclo i p rzedsta­
wiał włościanom, iż sprzedając za bezcen swe 
g ru n ta  i puszczając się w drogę do A m eryki, 
n arażają  siebi0 i rodziny swe na nędzę, poczęło 
Bię k u k u  w łościan uskarżać na b ra s  zarobku i 
na  w yzyskiw anie ich pracy  pracy  przez w łaści­

cieli w iększych posiadłości. W  szczególności 
D m ytro Sass w yw odząc swe żale przeciw  w ła­
ścicielowi H orodnicy, Jerzem u H orodyskiem u w y ­
raz ił się, że panowie w yrządzają i ni krzyw dę, 
poczem d o d a ł: „ trebaby  paniw  w yrizaty  derewla- 
n°ju  pyłoju, ta k  ja k  zrobyły M azuri, to potem 
bałoby dobre". (T rzebąby  drew nianą piłą 
w yrżnąć panów, jak  zrobili M azurzy a potem by - 
.oby  dobrze). O popełnienie tego samego czynu 
ks ygodnego, obwiniony jest również Iw an Ł u ­
ków, albowiem św iadkow ie stw ierdzają, iż beŁ- 
pośrednio po w ypowiedzenia przez D m ytra  Sassa 
słów i wyżej p rzy toczonych , usłyszeli okrzyk 
„braw o" i klaśnięcie rękam i, a wieinii ey K o ­
piński i Ludw o podają, że tym , k tóry  zaw ołał 
braw o i k lasnął w dłonie by ł Iw an ŁukÓw.

S tarosta  Ju lian  K uknrew icz bezzwłocznie po­
lecił obecnym  na zgrom adzeniu żandarm om , przy- 
•resztować D m ytra  Sassa i Iw ana Lokow a. 

Pierw szego zaraz  na miejscu przyaresztow anc, 
Łuków  zaś uszedł do domu, gdzie się zam knął 
a gdy żandarm i przyszli doń, by nakaz  starosty 
wykonaćj nazw ał ich zbójami itp.

O skarżony Sass tłum aczy się jedyn ie  tern, 
że w yrzek ł inkrym inow ane słowa bez nam ysłu 
i w rozżalenia, nie m ając zam iaru używ ania obe­
cnych dc nienawiści przeciw  właścicielom wię­
kszych posiadłości. W  ciekaw y sposób w ypiorą 
się winy drag i oskarżony Ja n  Łuków , k tóry  
utrzym uje, że w yrsek ł jedynie słow a: „idy sobi 
na praw e, kołyś sobi zasłużyw " a świadkom  wi­
docznie przesłyszało się jeśli tw ierdzą, że powie­
dział „braw o".

Rozprawie przedw oduicey radca  Zollner.

(Rozbójnicze morderstwo).
Z a k ilka  dui rozpoczyna się ta  p rzed  t ry ­

bunałem  przysięgłych sensacyjny proces o wy- 
m irdowame celem rab u n k u  całej rodziny aren- 
darza E  sika Sehutzm ana w K abnow szczyźnie, 
sk ładającej się z 4 osób.

O skarżonym  jest wieśniak Jak ó b  Szulima, 
także Jak im  Sułym a zwany, niebezpieczne indy­
widuum, k tóry  przed  rokiem  dopiero opuścił wię- 
zinnie, gdzie odsiadyw ał ośmioletnią k a rę  za 
zam ordow anie w Buczaczu w r. 1886 M ichała 
H ajduckiego za pomocą m aczugi.

ScspoistóWe; hanćitl i prismysł.
Kraków 23. czerwea. N i dzisiejszym targu zbożowym 

na Klepafzu p' aeo;io za nową pszenicę: białą od 7'30 
do 7 55, czerwoną 7 25 do 7-50 z ł ,  żółtą 7-25 do 7-’0 zł., 
żyto 6'2J do 6 50 zł., jęczmień browarny 5‘70 do 
6’— zł., n i paszę do 5 35 zł., owies 5 90 do 6 25 zł. 
wykę —'— dc — zł., rzepak —•— do —*— z ł ,  koniec 
czerwony —•— do —•— zł., biały —■— do —•• -  ii. 
Wszystko za 100 kilogramów,

Ostatiitó w:.aa.oniQseL
Potw ierdza się ;4 »  domośćj podana i przez 

nas przed paru  dniam i, m ianow icie że m ocarstw a 
trak ta tow e n aradzały  się tem i czasy nad  w s p ó ł -  
n e m i  k r o k a m i  celem  położenia kresu  zamie- 

skon. T u rc ji w ogóle, a ua K recie  w szcze­
góle. T edy  w Stam bule odbyła się —  ja k  dono­
szą stam tąd  pozytyw nie —  konferencja am basa­
dorów, a podstaw ą obrad  było : niezwłoczne z a ­
wieszenie broni na w y sp ie ; res ty tu c ja  tra k ta tu  
C halappskiego, ry ch łe  zwołanie Ł reteńskiego 
zgrom adzenia naródoi igo którem u winien rząd  
tu reck i przedłożyć swe wnioski co do w prow a­
dzenia c a  Krecie a u t o n o m j i ,  na wzór tak iej- 
źo na  S am o s; w reszcie ogólna am nestja. Po­
w stańcy tam tejsi wszelakoż ociągają  się jeszcze 
z przyjęciem  w arunków , przez Portę podykto­
w anych, D w a parow ce odeszły z A ten do K re ty , 
celem zabran ia  pewnej lL zby  kobiet i dzieci 
z w yspy, k tó rych  położenie p rzedstaw iają  ogól 
nie jako nader op łakane.

W  B rukseli ogłosiło stronnictw o l i b e r a l n e  
m anifest w yborczy, w którym  a taku je  w g w a ł­
tow nych słow ach s o c j a l i s t ó w  belgijskich, p rze ­
pow iadając, że ew entualne ich zw ycięstwo sta ­
łoby  się w ielkiem  niebezpieczeństw em  dla dalszej 
egzystencji królestw a, państw a, obecnego ład u  i 
ustroju społecznego. N iem niej jed n ak  — zdaniem  
m anifestu — i panowanie k l e r y k a ł ó w  stało ­
by się arcyniebezpiecznem , ponieważ reak c ja  za­
pędzałaby w szystkich m alkontentów  w objęcia so­
cjalizm u. M anifest w zyw a na  ostatek  wyborców, 
aby  przyw rócili liberalizm owi daw niejsze stano­
wisko w parlam encie, ponieważ on jeden jedyny 
może dzisiaj uratow ać Belgję przed anarchią.

Zamieszki na Wschodzie.
(Telegr „Dzion. Po!sk,“ )

Beri A 24. czerw ca. Z  K re ty  dowiaduje się
Voss £tg~, iż na półwyspie V ata  zebrało się
około 8000 zbiegów chrześcjan, prosząc T urków , 
aby  im  pozwolili odjechał spokojnie do G recji. 
W ładze  tu reck ie  nie ohci iły jed n ak  tego uczy­
nić i za trzym ały  Bezbronnych jako  zakładników  
dla oowstońców

Stambuł 3f. czerwca O negdaj snów by ły  
rozrneny w Wi- iie, k tóre  „tłuniiono orężem.

Koconiowie angielski i francuski na pro 
śbę T urcji interw enjow cli skutecznie wobec
Ormjat).

O ddział O rm jan sk ład a jący  się z 500 lu 
dzi, w yszedłszy z W anu, napadn ię ty  .o s ta ł
przez K ardów  i rozbity  schronił się za granicę

W  T okai i M iksar „ ..om i.no  zupełnie roz­
ru ch y .

W  ogóle P orta  usiłuje szczerze ograniczyć 
r u ik  pow stańczy. Oodzień odbyw ają się narady  
ministrów.

M inister wojny porobił znaczne zamówienia 
za granicą.

S tam buł 24 czerw ca. T ureck ie  sfery zaprze­
czają pogłosce, jakoby  koczujące plemiona a ra b ­
skie wym ordow ały na drodze z M ekki do Dże- 
dah  ca łą  p ielgrzym kę z B at .i  j (na w yspie J a ­
wie) sk łada jącą  się z 1.500 ludzi.

Ateny 24. czerw ca. D zienniki tu tejsze do­
noszą, że na przedstaw ienie Porty  co do wy 
sy łk . z G recji na K retę  ochotników i amunicji 
dla powstańców, odpow iedział rzad  grecki, że 
wcale nie popiera podobnych czynności, atoli nie 
może też przeszkodzić akcji p ryw atnych  osób 

; w tym  k ie runku  Zr-:sztą stosuje się G recja  ści­
śle do rad  u r zielonych jej przez m ocarstws.

Telegram/ .Dziennika Piskiego."
Wiedeń 24. czerw ca. Izba  panów zbiera się 

w p iątek , reform ę podatkow ą jed n ak  załatw i 
dopiero w jesieni.

Buda-Peszt 24 czerw ca. Bacffy odpowie­
dział na .n terpelaeję dep. M esslennyiego w 
kwe9tji autiw ęgierskich  ag itacy j L uegcra , w y­
rażając  się o jwiceburmis rzu  W iednia w słowach 
wysoce pogardliw ych W  końcu rzek ł, iż spo 
dziew a się, że rząd  austrjack i będzie umiał 
wnet położyć tam ę podobnej agitacji, W ęgry  
zaś mogą uad  nią tylko z pogardą przejść do 
porządku dziennego.

W  odpowiedzi na in terpelację dep (Jgrona 
w kw estji wschodniej w skazał na  exposć hr. 
G ołuchowskiego.

Berlin 24. czerw ca. R ada m iasta B rem y u- 
ehw aliła utw orzenie gim nazjum  żeńskiego, k tó ­
rego ukończenie daw ałoby prawo do uczęszcza­
nia ns uniw ersytet.

P e te rsbu rg  (pr) 24. czerw ca S tre jk  robotn i­
czy rozszerza się coraz więcej. Policja trac i 
głowę wobec tego, iż zachow anie się robotników 
jest nadzw yczaj spokojnem . A resztow ani tłóma- 
czą się tern, iż nie chcą pracow ać w fab rykach , 
bo im za ieh czas p racy  za mało płacą. Z  całą 
stanowczością m ożna tw ierdzić, iż m iędzy robo­
tnikam i istnieje silna organizacja. —  Przy jazd  
pary  carsk iej do P e te rsbu rga  odroezr^y  na nowo.

Madryt 24 czerw ca. R ząd postanowił, po 
cząw szy od sierpnia, w ysłać na K uoę 100 000 
wojska.

P e te rsbu rg  24 czerw ca. LJczba stra jk u ją ­
cych robotników  wynosić m a okcło 176000 lu­
dzi (?) P racu ją  ty lko  w k ilku  fabrykach .

Wiedeń 24. czerw ca. C zterech dziekanów  
uniw ersytetu  oraz w szyscy dyrektorow ie g im na­
zjalni na zgrom adzenia, k tó re  ma się odbyć 
niezadługo, założą protest przeciw ko zniżenia 
subw encji rady  m iasta W iednia  na cele oświaty 
ludowej.

Wisdeń 24 czerw ca. Kom isja budżetowa 
izby panów p rzy ję ła  bez zm iany p ro jek t u sta­
wy o budowie klin ik i okulistycznej w K rak o ­
wie. Komisj i podatkow a tej izby p rzy ję ła  beż 
zm iany ustaw ę o rew izji k a ta s tru  podatku 
grurtów ege i j  odpisywaniu tego podatku  w 
razie k lęsk  elem entarnych .

Wie doń 24. czerw ca. Cesarz przyim ow ał 
dziś na p ry w atn z j audjencji księcia czarnogór­
skiego.

W czoraj b y ł na  and noji u cesarza hr. 
G ołuchow ski. Ce ar < przeniósł się na  letni po­
b y t do ScŁonbrunnp

f I P r a g a  24. czerw ca. N a rodn i L is ty  ogłaszają 
d ługą  polem ikę ks. Stojałow skiego przeciw ko 
k rrd y n a ło w i Agli&rdiemu.

Londyn 24. czerw ca W izbie gm in ośw iad­
czył sek re ta rz  stanu  Curzon, że nie m a dotych­
czas żadnych inform aeyj co do tego, czy p ra­
wdziwe byty doniesienia, jakoby w ysłannik  Chin 
L i H ung-C zang ośwm doaył, iż rząd  chiński po­
zwoli na to, aby  kolej rosy jską przeprow adzo­
no przez M andżurję. Co się tyczy zakupna 
gruntów  przez Rosję w Czi F u , spodziewa się 
rząd, że spraw a ta  zostanie pomyśli ie załatw io­
na, a nie wie n ic  o tern, jakoby Rosja budow ała 
na tych g rnn tach  koszary.

Zentuń 24;. czerwca. Siudent czwartej klasy re 
sinej Miłosowicz, otrzymawszy złą notę z matema­
tyk:, napadł na profesora tego przedmiotu Schacka, 
wystrzelił doń Kilka razy z rewolweru, a chybiwszy, 
uderzył go kolbą rewolweru w głowę i ciężko zra­
nił. Młodego zbrodniarza uwięziono.

Pruntruł 24. czerwca. W  nocy z soboty na 
niedzielę niemiecki urzędnik celny zabił na szwajcar- 
skiem terytorjum Alzatczyka Ronoklina, którego po- 
dejrzywał o przemytnictwo. Roncklin pozostawił żouę 
i dwoje dzieci. Wdrożono śledztwo w tej sprawie

oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak awans 
Wiener Paritat). Kredyty 297 12 (359 42), s»tac- 

bany 309 25 (359 87) lombardy 87 65 (153 50) 
Laura 157 - ,  Harpener 207 90 Disocnto 208 75. 
Usposobienie mocne.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
(nadeń , dnia "4  czerw ca gods. 2. min 

A kcje kred. 34d-50 Gal. obi. Drop.
Alpiny 77 90 W ied. losy
K reu y ty  w ęg 379 50 A ksje  tytoń.
A nglobanki 156 25 4°;„ P o i k ra j.
Unjony 284 50 z r. 1893
L udw iki — •—  E lbetbale
N ordbany — i— LAnderbanki
Lom bardy 1 0 2 — R ent zł, węg
Losy tureckie  53 20 B ankvereiny
Staatsbany 359 50 W spólna reutnp
Czerniowieckie 28S —  Ruble

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów maia 24. czerwca 18*6 r.

97-35

170-—

9 7 1 0  
274 50 
251 —
122 90 
265 25

127-25

i. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 217'— do 2 2 r —. Kolej Lwow.-Ozern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 236 — do 289' Banku hipot. 
po 200 zł. w a. 1* emisji :-;8r-— do 389-—. Banku kr*d. 
gal'c. po 200 zł. w. a. 210 — do —■—. Gaolmrni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200' — do 203'—. Fabryki wa­
gonów w Sam ku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 350'— do 260 —.

II. Liity z»f*tanf*e za 100 z ł . : Banku hipot. gai, 5°/0 
w. a. wylosował, z 10* prem. JIO '3'1 do l l l - —. Banku 
k ipo t gal. 4‘a *  w. a. los. w 50 lat. 99'30 do 100'50 
Banku kipot. gal. 4°|0 w. a. losów w oO lat. po 200 
koron 96 60 do 97 30 Banku krajowego w a. 
los. w 51 lat. 100'50 do 101'20 Banku krajowego 4*  w. 
a. los. w 57 la t  97-50 do 98'20. Tow. kredyt, galic. 
ziemsk. 4°/„ (I. emisja) 98'3(J do 9s 90. Tow kredyt, 
gal. ziem. 4* los. w 41'/, lat. 97'70 do 98 40. Tow. 
kredyt, gal. ziem 4% los. w 56 latach 97 50 do 98 20.

III. Obilgl za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 97-40 do 98' 10. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5*  w. a. 1 0 i— do —' —. Kom. Banku krajowego 
5*  w. a. II. em. 102'— do 10-/70. Komunalne Banku 
krajowego 4‘n* w. a 111. em. 110 — do 1<j 0'70. Pożyczki 
krajowej 6°/0 w. a. 105'— do — •—. Pożyczki kraj. 4‘/1<i|B 
w. a. 100' — do 106 70. Pożyczki kraj. 4“/0 w. a. z roku 
1891 97'10 do 97'80 Pożyczki kraj. 4 “/„ pc 200 koron -= 
100 zł. w. ». z roku 1893 97 30 do 98 —. Pożyczki 4°/0 
gminy m iasta Lwowa 97 '— do 97 70.

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 25'— do 27'—. M iarti 
Stanisławowa od 42- -  do —'—.

V. Monety. Dukat ces 5'6! do 5-71. Napoleond’o r —" —. 
od 9-50 do 9'60. Półimperjał 9'60 do —•—. Rubel 
ros. arebrnj 1-20'— do l  zó'—. Kubel rosyjski papierowy 
1-26.50 do P27.-50. 100 marek niem. 56'bO do 69 10

1 ' r z . y  j e c h a U  d o  L w o w a
dnia 24 czerwca 1896 r.

HOTEL lu jR Z a . J. ks. Jabłonowska z Bnrsziyca. 
Ks. R. Puzynina z Narola. M. Rozwadowa z Babina. A. 
Rozwadowska z Kurowiec. M. hr. P inińska z Wiednia. 
L Szawłowski z Przewłuki E h r Dzieduszycki z Izy do- 
rówkf. A. Horodyski z Kociubiniec. S. Gołaszewski z 
Toustobab. F. Better z Przemyśla. E. Freier z Bula 
Pesztu. J. T. Swan z Paryża.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Kulinkowa z Chłopia- 
tyna H. Klein z Wiednia. F . Miliuski z Helenkowa. Ks, 
Markowski z Łopatt >a. L. F leis-her z Pragi. J. Krzy­
sztofów icz z Mondsieiówki. J . Hardth z Hamburgs. Z. Na* 
ganewska z Brzuckowieo.

N A D E S Ł A N E .

Ziltai u lshm if
obok Lw ow a

i l  2 5  typJoiowo
za wszystko.

KAPELU SZE i CYLINDRY
Hablga, Pletsa

i angielskie w największym wyborze polecają :

Motylewski i iCrzyszkowski
L «  A ■

p l a c  M a r j a c k i  1. 6.
J M L  O  o m i S - z ;

DOM BA N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IA N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,

k u p u j e  i s p r z e d s j e  w s z c l t t i e  p a p i e r y  w i r *  
t n ż o i a e a ,  f o s y  i m o n e t y  p o  n a j t a ń s z y m  

k u r z i e  d z i s n n y m .

P R O M E S Y
n a  w i e d e ń s k i e  l o s y k o m m i a l n e  po 4 zł 50 et

wruz ze stemplem.

Telegramy gieMowe i targowe.
Wiedeń 24 czerwca.

Cukier. Cukier surowy Iooo Anssig od 13 10 
do 1315 , loco Ołomuniec od 13 15 do 12 25 
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
12 15 do 12 20. Na maj od 36 50 do 86 75.
Eafiuiida I. loco Wiedefi od 36 25 do 37 —  II. od
87 50 do 35 75. Kostki I. od 3? -  do 37 50 
Kostki II, od 36 75 d . 37 25.

Spirytus. 15 60 d9 15.80.
N a f t a  tt 100 kilogr. kaukaska raf, b u  

beczki loco Tryest transito od 5 — do & 20
galicyjski stand, white loco Wiedeń od 1 7 —  do 
l"1 25, przejrzysta od 17 50 io 17 75, „Kaiser
oel" od 17 — do 17 25, amerykańska od 19 — 
do 13 25

Tłuszcze  za 100 kilogr. smalec wieprzowy

Ciągnienie 1- lpca r. b
Główna wygrana 40 0 .0 0 0  koron.

n a  3°/( l o s y  a u s t r .  Z a k ł a d u  k r e d y t  o  w e g *  
■ te i n .  II. emisji po l zł. 75 et. wraz ze stemplem

: Ciągnienie dnk& 6. llpca r. b.
Główna wygrana 100.000 kornn.

krajo'ry wraz z beczką od 50 — do 51’— słc
ńiua biała ber oj ak*>wanta od 47 50 do 481 
Łój od 25 — do 20-ćO.

Targ na  bydło. Spęd 4431 sztnk, z tego z Gal. 
cji 1029, płacono po 31*—  do 34 '— prima 
od 24’— do 92-— za centnar metryczny ż^wej 
wagi. Ccuy spadały od gudziny do god "ny.

Gie}i a  p ieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 349 37, Węg. 
Kredyty 379 50, Anglobanki 156 50, Wiedeński 
„Bankvercin“ 265 25, Unjony 2 8 4 '—, Laeuderbanki 
250 75 Sztacbany 359 25, Lombardy 101 75, Elbe- 
thal« 275 —, Kolej północno-zachodnia 267 —, Ty- 
tuniowe 168 —, Rima 2 3 4 — , Alpiny 78'19, Ren­
ta majowa KL. 35, Węg. renta koronowa 98 90, 
Losy tureckie 52 60, Ma>-ki niemieckie 58 '83, na 
lipiec 58 85. ___________

V
II Odróżniajcie prawdę od blagi I I

Dwa med»l> s asług' otrzymał S. W. Nlesojawskl za
wyrób znakomitych tutek nieklejonyeh ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tntki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskieg- Wszędzie do nabycia.

O s t r z e g a m y !
przed nabywaniem w«z«lkieh chociażby legalizowanych 

; akceptów ś. p. Pauliny bar Bruniekiej — gdyż ta ­
kowe zortał y od niej podstępnie wyłudzone, a przeciw 
osobie starającej sie obecnie te akcepta eskontować 
toczy się w łaśnie dochodzenie karno-sądowe w o. k. sądzie 
krajowym we Lwowie. 1633 1 —1

J u lja n  oaron B run ick i, dr. Leszek M ajew ski.

E&&GHBER& Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y
406 metrów Główny lekarz d r. J ó ze f O rtyhsk i. 
koło Grazu Prospekty na żądanie w językachniemiechim, 

Styrja węgierskim, p. lskim i rosyjskim przez 
Załóż. 1873. D yrekcję.

Berlin 24 czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna : 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
p a i da t;. Kredyty 218 60 (349 12), aztacbaay 
152 75(358 99), lombardy 43 60 (102 34), Duseunto 
207 00. Usposobierie ciche.

Fraflkfurt 24. czerwca. Giełda wczorajsza wie 
ozorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane oytiy

N ajplękniejaze ry sy  nie pomogą jeżeli cera  nie 
g ład k ą  i jeżeli w ystąpią piegi. 

Pielęgnow anie tw arzy  zatem  jest nieodzownem 
do uzyskania  m iana pięknej.

je s t b iałą, 

środkiem

Do dzisiaj najlepszym  środkiem  jest

_  m  M tHKl- M
(słoik N r. I. 35 ct. N r. II. 50 ct.)
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Przy zamówieniach z prowincji sprasza się o dołącz - 
aia 20 et na pcrtorjnin

Uprasza się o łaskawe wczesno zamówienia, gdyż z le ­
cenia na dwa dni przed ciągnieniem t  powodu wyczer­
pania zapasu nic mogłyby być wykonane.

N >
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d
o -

W
m

Płaszcze liberyjne
gumowe czarne, drapp i  białe o i  8, 12, 15, 

do 20 zł. 
p o l e c a :

M arcin M uller
plac Halicki 1. 14 jobik Banku hipotecznego).

Mydło liliowe „FLORA.” T ^ ... . 
(«t«k. S5 oMtów.) T >  P I L A R S K I E G O  i  S p ó ł k i

O dobroci tych  środków przekona się każden T — n - ■Lwów — Hotel G eorga.



DZIENNIK POLSKI z dnia 35. Cterwoa 1896 r'

(4)

P S T E A  W S T I j & A .
Z  ANGIELSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

— Przepraszam — przerwał jej HolmeB — 
czy jesteś pani tego pewną, źe Błyazałaś świst, 
a potem dźwięk metalu? Cay możesz pani na 
to przysiądz ?

—  B yło to pierw sie, o co mnie aapytał Bę- 
dzia śledczy! W  pamięoi zostało mi bardzo ja­
sne wrażenie tych dźwięków, lecz wśród huku 
burzy i ryku pioranów mogłam się naturalnie
omylić.

—  Siostra pani była  ubrana?
—  Nie, tylko w nocnej bieliznie. W  prawej 

jej ręce snaleziono kaw ałek niedopalonej zapałki, 
a w lewej pudełko z zapałkami.

— To dowodzi, źe zdążyła zapalić zapałkę 
i o b e jrz e ć  się dokoła siebie po przestraszeniu. 
To bardzo ważna rzecz Do jakich rezultatów do­
prowadziło śledztwo?

—  Sędzia śledczy bardzo dokładnie wni­
knął we wszystkie szczegóły, ponieważ zacho­

wanie się doktora Roylotha już i bez tego zwra­
cało na Biebie ogólną uwagę, nie mógł jednak 
znaleźć niczego, coby mogło objaśnić śmierć mo­
jej BioBtry. Z moich zeznań dowiedziano Bię, że 
drzwi jej pokoju były zamknięte i wewnątrz, a 
okno było zakryte starożytną okiennioą, o sil­
nych żelaznyoh sztabach. Okiennice te zamyka­
ne Bą każdego wieozoru. Ściany zrewidowano 
troskliwie i nie znaleziono nic, WBiędzie były 
nie naruszone; tak Bamo zbadano sufit i podło­
gę, z tym samym rezultatem. Kominek, copra- 
wda jest bardzo obBzerny, ale jeBt zagrodzony 
czterema silnymi żelaznymi prętami. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, iż BioBtra moja była 
zupełnie Bama jedna, gdy ją  dosięgła śmierć. 
Prócz tego na jej ciele nie znaleziono najmniej­
szego śladu gwałtu.

— A cóż pani powie o truciźnie ?
— Doktorzy, zbadawszy wnętrzności, nie 

znaleźli najmniejszyoh śladów otrucia.
—  W ięc, jakże  pani Bądzi, w sku tek  czego 

m ogła um rzeć ta  biedna dz iew czyna?
— Mojem zdaniem  um arła  w prost ze Btra- 

chu i z wBtrząśnienia nerwowego, a le  co ją  ta k  • 
mogło p rzestraszyć, tego sobie stanowczo wyo- . 
łrazić nie mogę. (

—  Czy podówczas byli tam w bliskośoi 
cyganie ?

— Byli, znajdują się tam prawie zawBie.
—  A  czem że pani sobie objaśnisz je j Błowa 

o WBtędze, o p stre j wBtędze?
— Niekiedy wydaje mi Bię, że było to po 

prosta bredzenie, a niekiedy sądzę, że być może 
odnosiły Bię one do fBtrego ubioru głowy, jaki 
noszą kobiety w tym Bamym taborze cygańskim.

HolmeB wstrząsnął głową, jakby mu takie 
objaśnienie nie wystarczało.

:— To bardzo oiemna Bprawa — rzekł. — 
ProBzę opowiadaj pani dalej.

Od tej chwili minęły dwa lata. Źyoie moje 
Btało Bię jeBioze więcej sam otnem , niż przed­
tem. Jednakowoż przed miesiącem, jeden z mo­
ich przyjaoiół, którego znam od dawna, zrobił 
mi ten zaszczyt i prosił o moją rękę. Nazywa 
się Armitadge —  Peroy Armitadge — drugi Byn 
mra Armitadge a z Crenn-Water, w bliskości 
Ridinga. Ojczym mój zgodził się na to małżeń­
stwo, a ślub nasz odbędzie Bię wkrótce w ciągu 
wioBny. Przed dwoma dniami rozpoczęto robić 
jakieś poprawki w ścianie zachodniego skrzydła 
domu i przebito ścianę mojej Bypialni, tak że 
musiałam się przenieść do tego pokoju, w któ­
rym umarła moja Biostra i spać w tem samem 
łóżku, na którem ona Bpała. Wyobraź pan Bo­
bie mo[e przerażeni*, gdy ubiegłej nocy leżąc 

w łóżku i myśląc o okropnej śmierci siostry,

usłyszałam w ciszy nocnej ten Barn lekki świBt, 
który był przepowiednią jej śmierci. Skoczyłam 
■ łóżka i zapaliłam lampę, nie spostrzegłam je­
dnakowoż nic. Byłam zanadto przestraszona, 
aby Bię położyć znowu i dla tego ubrałam się, 
a skoro tylko Bię rozwidniło, wyszłam z domu, 
najęłam kabrjolet w hotelu „pod koroną, “ 
znajdującym się naprzeciwko nas, i pojechałam 
do Laterhead na stację, skąd przyjechałam tu­
taj z zamiarem zobaczenia Bię z panem i popro 
szenia pana o radę.

— I dobrze pani zdobiła — rzekł mój 
przyjaciel. — Czy pani mi opowiedziała wBzy-
Btko ?

— WBzyBtko.
— MiBs Stoner, to nieprawda. Pani OBzczę- 

dzasz Bwego ojczyma.
— A to jak? Co pan chcesz przez to po­

wiedzieć?
Zamiast odpowiedzi HolmeB podniósł i 

rękawa czarną koronkę, która po części zakry­
wała rękę, spoczywającą na kolanach gościa. 
Pięć małycu sinawych plamek, ślady palców, 
było dokładnie widać na białej kiści.

— On panią katuje — rzekł Holmes po­
ważnie.

MiBS Ellen zarumieniła się silnie i pospie­
sznie zakryła rękę.

— zauważy- 
zna ogromu

— Człowiek to zapalczywy 
ła — i prawdopodobnie Barn nie

wej Biły.
Nastąpiło dłuższe milczenie; Holmes oparł 

swą głow ę na rękach i wzrok utkwił w ogniu, 
płonącym na kominku.

— Sprawa to bardzo ciemna — rzekł na- 
reBscie. — Jest tu jeszcze tysąc szczegółów, 
których się muBzę bezwarunkowo dowiedzieć, 
zanim obiorę spoBÓb działania. Jednocześnie je­
dnakowoż nie możemy tracić czasu. Gdybyśmy 
naprzykład dzisiaj przyjechali do Sloke-Moran, 
czy możnaby było obejrzeć te trzy pokoje bez 
wiedzy doktora Roylotha?

—  Szczególnym zbiegiem  okoliczności, mo­
żna, gdyż mówił mi, że właśnie dzisiaj musi 
być w mieście za jakimś ważnym interesem. 
Prawdopodobnie nie wróci przed wieczorem; w 
takim razie nic panom nie przeszkodzi. Mamy 
teraz w domu gospodynię, lecz to stara i 
głupia i przyjdzie mi z łatwością usunąć ją na 
czas pańskiej w izyty z domu.

(Ciąg dalsoy n a s tą p i) .

Drobne ogłoszenia.
D « a i 0 » s e f f l I a  r o z m a i t e

I ’/a centa od w\r»xa. N• w e  k a m ie n ic e  lob pa? c e l e
do sprzedania. P iekarska  21 A

jy ~ . ^ la n ls ła w  S c h f t iz e l  ad wokat
w Urzeż •Hiiajh, poszukuje koncypien ta

U  A).

M a g a z y n y  n n  m e b l e  l n b  
t o w a r y  ^  sute renach ul. Kalecz*

Ta n io  s p r z e d a m : Expres, rewol 
wer, strzelbę, rogi do ubran ia  poko 

jó.v. Ul. Kraszewskiego 25. O tź wierny 
wskaże. 4S9

3.000 pokoi t a p e t  na składzie 
okazyjnie tanio poleca 

A . K rzy sz to fo w ie * , we Lwowie, plae 
H alicki 1. 2. 259

WINA
sto łow e,b iałe  i czerwone z królewsko- 

wę8ierskiej wzorowej piw nicy 
wyłączny skład w handlu

St. M arkiew icza
w e  L w o w i e .

S ł n f i i r  na wałkach s a m o e s y z  
b J  IsU A  j f  mych płócienne w pasy
i gładkie tanie polees A ,  K rzysz to ­
fow ie*, we Lwowie, pis* H alicki L 2,

O s o b a  in teligentna, p ryw atna  nauosy- 
c ie lk a , ży-zy sobio towarzyszyć 

w podróży par lub pan itnee być le -  
ktorką. W ym agania bard* o skromne.
Iaforjnaeje pod M N. poste res t. Lwów.

Rz ą d c a , posiadając stad  ja  ro liic z e , 
*2 la t p r iH y k i, biegły w kulturze 

łąk  torfowych i upraw ie kartofli na
wielką skale, poleca s;e od 1. lipea  1896. 
W. Chyćko, Sądowa W isznia. 489

Kl a c z  5-IetnTa gniada, 15 m iary, de­
brze ujeżdżona z wózkiem i a n g ie l­

s k ie  e-nm outem lub bez do sprzedania. 
Łaskawe zgłoszenie przyjm uje pod adresą 
M irein P a tryn  w Strzyżowie nad Wisło­
kiem.

KOSZULE
I bisie i kolorowe, batysło»e, flanelowe, 
|jedw abne i wołniaue cd 1 90. K ołnie­

rze po 20 et. Manszety po 5-5 ct. 
| Chustki do nos t od 20 ct. polecają

Górski i Szydłowski
|Lwów, plac M «rjacki róg H etm ańskiej.

Jenne hom ar nstitu teur Fr&ngais eher- 
che nne place pour la  camoagoe

E erire  ou s’ adresser: D sbray 
czakowska 19.

rue Ł>
492

A rtysta-estetyk  nau< tyeisl tańców E m il  
A  D w o rza k ,  przyjmuje łaskawe zgłs- 
tzen ia  P. T. Św ietnej Publieznoś i 
w biurze dzienników 1. 2. Sklep ni. K iliń ­
skiego we Lwowie.

A d w o k a t  d r .
w Stanisławowie 

p ien ts .

K  S ia tk o w s k i
poszukuje kensy- 

493

lIa tu rzy B ik a |!a b  s e m ln a r z y s t k a
1 T1  z ostatniego knrsu , znajdzie u m ie ­
szczenie przez ezas w akacji w miejsco­
wości nad D anajsim . A dres: Helena  
K ngelm ann  w W ojnicza.

rlttor BerprLińw A ta je m ic tó  8.
R O W E R Y

Angielskie 
I Swifty.

C e n n i k i  g r a t i s

Wykupujemy
gdziekolwiekbądź zastawione losy, lub

aiery wartościowe — płacimy je  po 
nym kursie dziennym. Zaliczka wraz 
z procentami zwrotna w dowolnych spła 

tach częściowych.
D o m  b a n k o w y i we k s 1 a r  s k i

m a m  &  C o., 
we Wlodalu I.. R othB nthnrngtraue 26.

Korespondencje także po polsku.

Sprzedaję folwark
położony 2 m ie ód S ta n ilła  vowa, sk ła ­
dający „.ę z 5 morgów ogrodu, 14 roli, 
19 łąk  i 14 las-j w jednym kaw ałka, 
z domem mieszLaloyu i budynkam i 
g spod .isb im i, 3( i tak  bydła i martwy 

inwentarz, za c<nę 13.5C-0 zł.
A ire s :  „ F < lw a .e k  K a k w ic n  

o . i». B e d n a r ó w .”  1637 1—10

Plerżelenkl włosienns, wyrób ręczny 
b. więźnia staną  z r. 1861—4 zn a j­

du ją  się we w szystkich trzeeh handlach  
Wgo p. Ludw iga, a mianowicie przy 
ul. Haliokiej, A kadem iekiej i p rzy  plaoa 
M .rjaekim  — po ecnie 31 et. i wyżej.

Ue z a la  14 de 15 la t lieząoego z ukoń- 
ezoną I. k lasą gim nazjalną lab roalną 

poszukuje handel korzenny St. Ja śk ie ­
wicza w Rzeszowie. 489

Kołdry szyte,

Materace wł“ffi
K o e j k ł  w ełaiane, K a p y  na łóżka, 
D r e l i s z k l  libeiyjne i na m ateraeo 
poleca magazyn A. K E tZ Y SZ  rO FO *
W 1C Z A , we Lwowie, pl. H aliek i 1. 2.

K r a w a ty  w najnowszych fasonach 
w ogromnym wyborze

po najniższych cenach — poleca

Jan Chlebownik
ul. H alicka 1. 4, obok kaplicy Boiniów.

Fabryka przetworów drzewnych 
i w ełny drzewnej

JÓZEFA ROSNERA
poleea w łasnego wyrobu

deezczułkl podłogowe dębowe, 
Jaworowe I eoenoie

w całkiem suchym stan ie  i jak  na js ta ­
ranniej w ykonano; a jako  nowość

WEŁNĘ DRZEWNA
de w yrobiw  tap ioeisk ieh  de opako­
w ania szkła, poreelany, jako śeiel 

stajenną i t. d.
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .
P “  Zam ów ienia przyjmuje kantor 

flrmy w H otelu F rancuzU m  we 
Lwowie, przy plaeu M arjackim  
L 5. 1441 1 - 2 0

M ydła toaletowe
w różnych zapatbach, wyszczególniające 

się L&dzwyez&jną łagodnością, oraz

specjalne mydło do golenia
poleca

F a b r y k a  m y d e ł  t o a le t o w y c h .  
> « s p o d a r e iy c h  1 A w lec

E . i  I. F r ie d r ic h ó w
Lu6w , K r a k o w s k a  1S.

Zarobek uboczny
150—200 zł. miesięcznie

d la  osób wszelkich za rodów, którzy się 
zechcą zająć sprzedażą ustawą dozwolo­
nych losów. — Of. do H auptstadtische 
W ecbselstuben-Gesellschaft Adler A . 
C o iu p . w  B u d a p e s z c ie ,  założonego 
1—21 w r. 1874. 5x9

M ł o d y  u r z ę d n ik  p a ń s tw o w y
ipo litjozny) z p łacą 8 0 zł. i p ra ­

wem de awansu, pragnie nawiązać kore- 
śpondtnoję z młodą, in teligentną, przy­
sto jną  panną w eelu poważnym. M ajątek  
niewymagauy — sieroty pierwszeństwo. 
Z g łis f tsn u , jeśli możebnsm przy d o łą ­
czeniu; fotogiafji pod „Domator* p rzy j­
m ie bzu jo  dzienaików  i ogłoszeń pana 
P lehną do 30. b. m Z a dyskreoję r»»sy 
słów ek honoru. 1682 1 —1

N A  W Y Ś C I G I
najnowszej konstruko i

C H R 0 N 0 G R A F Y
od 18 do 450 zł. — poleca

W. G R A B I Ń S K I
Lwów, H alicka 18.

W ie lk ie  h i s z p a ń s k ie  w U n le
wielkio wybrane

M O R E L E
(także w yborni do gotowania konfltnr) 
w 5 kilow ych koszykach pocztowych, 
n a js ta ra  niej pakowane po ał. 1.26 ot. 
do nabyeia u A. H o f f m a n n a  w  N yl>  
r e g y h a z a  (W ęgry). Ponieważ ekspe­
dycja trw a tylko krótki ezzs, upraszam  
1610  o ryshio  zamówienia. 1—3

N b  s p r z e d a ż

F o  l w a  i * 1 ł
260 morgów: 220 roli, 49 łą k , skomaso­
wane, bndynki odpowUdue, koło Mościsk, 

od s tse jł ' 2 kilom ,-try.
Bliższych inform acji udzieli tylko 

ustnie ei la .ja  Wgo d ra  M. S ietn le- 
kiego adwo1 ifa we Lwowie, plae Smolki 
liozba 3. 1615 1—2 ■

Harraehowski

M iesE kaaia  i ik ie p y
po 1 cencie od wyrazu.

Specjalność®  Sptaiff Licytacia
^  m se ła  Zarząa gospodarczy J. 0. W

pokoje, 
Ja b ‘onowskic

kuchnia ste. ul 
2, lub Z ielona 6.

' j o k ń j  f r o n t o w y  z knchuią w p a r­
terze od 1  lioca. Brajerow ska 15.

ô*o«c<30o«oiotci3ioooicok:: otcacixx9t x

Szuwaks glicerynowy
S. Glińskiego z Warszawy.

G1 t w u y  s k ł a d  w  h a u d l n

KAROLA BAYERA
n e  Lwowie przy ul. Krakowskiej II

Przy odbiorze 5 tuzinów znaczny rabat.

1610 1—3

Ces. Olomańscy dostawcy nadworni.
Polecają n a  sozon o b e c n y  swój wielki wybór

S gotowych sukien męzkich i dla chłopców
0  P° cenach fabrycznych.
^  L w ó w ,  n i .  S y k s l n s k a  1 .  6 .

< X X X i X X X X X lX X X X X X X X i X X X X i X X ,

Bayera salicylofo-taDcziitowy plaster,
1 —1 niezrównany środok do usuw ania b s i  belu i  niobezpioozeństwa 104

n a g n i o t k ó w  1  s t w a r d n i e n i a  s k ó r y ,
1  koperta tego znakomitego p la s tra  w raz z dokładnym  opisom użycia kosztu ją  
30 ot., na pr iwincję 35 et. z a  n a d e s ła n ie m  n a łe k y to ir i to m a r k a c h .  Zamó­
w ienia nadsyłać pod ad resem : A p o th ek e  „*una ró m ieeh en  K a is e r “  W ien , 
S ta d t, fi Uzeile 1 3 , H u go  B a y e r . We L w o w ie  w  a p t .  P . M ik o la eeh a .

C. k. uprzywil.

F A B R Y K A  R Z K Ł A
t a f l o m #  i  z i T C c i a t ł o n t o  

KUPFER & GLASER
Lwów, ul. Kaeimiereowska l. 28,

polecają

swe nąjlepsze wyroby krajowe

Szkła w taflach
we w szystkich jakośeiaeh  i rozm iarach 

swłsBzeza
s z y t y  s o l l n o w e  ( k e l g l j s k l e )  

SZK Ł O  M C H O W E
kolorowe, matowe i w desenie.

Szkło z v ie r c ia t io v e
J a k  lu s t r a  w  r a m a c h  I tp .

Oszklenia nowyeh bndew li, jako  toż 
oszklenia artystyczne i  ołowiom, wy­
konują pod gw arsnoją n a js ta rann ie j. 

K it i  djam enty do rin ię e ia  szkła.

Zarząd gospodarczy 
Hrabiego Harracha

r P iana n/Lużaicą
(Czechy).

Cenniki darmo I cplatnie.

KLYTHIA
PDDER

D LA  D T R Z T H A B 1 A  
S E O R T

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy I salonowy

b i a ł y ,  r ń i o w j r ,  albo ż ń ł t j r .
Cbsafozsls analizowały I uznuy przez

PP. J. J. POHLA ,  C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pisma x uzn&niem x najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Tanssig,
C. k. Nadwarnegs dostawcy I f a b ry k u ła  dellliatByok mydeł łsaletewyob.

S k ł a d  g ł ó w n y  g e r f n m e r y j t  w  W le d m ź u ,  I .  W o l l a e i l e  n r .  3 .
Do nabycia w© L w o w i e  u Z R uckera ap t., J a n a  D ziew ońskiego, S tan isław a G abryela, Alojzego H flbnera, 

Kaucz yńskiego i Oberskiego, W łodka i K rajew skiego, O. T . W inek lera  i S y n a ; w  T a r n o w i e :  M oritz F le isoher 
;.,r . w  p r z e m y ś l a :  M. B artschau, Adolf S paehner i we wielu ap tekach , j yrfum erjaoh i droguerjach.

Cena puszki zł. 1.20.
K oby łka  za pobraniem  
l u b  poprzedniem przysła­

niem pie_iędzy.

K eięgarnia, skład i w  pożycaain nut 
m u/yoznycb, oraz głów na e isp ed y ija  

p i.m  { erjodyeznyeh

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w  K r a k o w i e

poleca wydane nakładem  własnym 
d z ie ło : 16C5 1—4

E. JAW ORSKA 
KUCHNIA HIGIENICZNA.

Dr. W. JA W O R SK I
DYETETYKA SZCZEGÓŁOWA.

i n
zo stezegółowem uwzi niem  potrzeb 

chory el
N apisała  E m a  Jaw orska .

(Z w stępem  i dodatkiem lekarskim ).
Cona i ł .  3, w ozdobnej o jr . 3.30.

Do nabycia wa wszystkich kalęgaralaob.

dtfa 2. lipca 1896 r. o godzinie 9. 
rano odbędzie się w Hryniowctch 
(stacja kolii państwowej Tłumacz)

publiczna sprzedaż
żywego i martwego inwentarza tychże 
dóbr, oraz urządzenia domowego. 

Zarząd masy konkursowej.

Kotwiczne

Linlment. Capsim cohn.
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakomite uśm ierzająco 
nacierania; po runie 40 kr., 70 kr. i 
1 fl. do nabycia we wszystkich apte­
kach. Tego powszochnle ulubionego 
Środka domowego należy zawsze krótko 
t  w<jzłowato ż^daó:

Richtera linimenl i „kotwicą"

i tylko Uutaiki m&r.ą mAfffku
żlttśw U
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L A T  i f  I  Z i f  t t O B J S K  U B O C Z N  1 T .
M. 3 600 rocznie stałej gaży n o g ą  zarobić osoby każdego stanu, ohrą.te się 
zająć w wolnych w godzinach. Oferty pod N. 8. 316 przyjm uje G L. Da L„ & Co, 

  ________________________ Frankfurt n./M.

ts' Od aawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKĄ
z tegorocznego zbioru majowego polsca handel

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a o h  „

t funt  „Fam ilijnej* bardzo dobrej . . zł. 7.40 2 
i f. „Melange de Moskau w o ryg .opak .najl. 2 ro  a
t f. ^Im perial* cesarskiej w i»ryg. op&kow. 3 "0 
. f. Wysiewków z nsylepsz. herbat I riatow 120 

żaakomlta KAWA .Slrlusz* franco 5 kii ' '  ,&o

JAffOtZE ( E m s i f )
Szlązk austr.

H r .  F i l i p a  S t .  O e a o l s
Z akład  wodoleczniczy, iętyczny i dyetetyczny. 
S tac,a klim atyczna, wziewalnia lignosulfitu — 
i w. i. Uroeze położenia wśród gór. Pensjouat 
cały  rok otw arty. S e z e n  e d  1 . m a j a  u o  
Sto. w r z e ń m .a  S tacja kolejowa, poczta i te le ­

g ra f na m iejscu. — Prospekty i w yjaśnienia darmo.
Inspek to r Z .k ład u  K arol Eortier,523*1™ y ie rn ^ ° y  D r- Z ygm unt Czop,

dzierżawca dóbr.

HERBATE zbioru majowego tegoro­
czną, znakomitą, wypró­
bowaną przed zakupnem, 

- poleca j e d y n i e  handel
LEONARDA SOLECKIEGO

wa Lwowie ulioa Batorego 1. 8.
pół kilo C o n g o .....................................................................................................1-60 ct.
„ „ Souóhong ozarnej . . . . . .  2*—
n B Melange de London aromatyoznej, dobrze naciągającej . 8-— ”
B „ Kaysow ozarnej . . . .  ą - _  "
„ „ S a n s i n s k i e j ..............................................................................|  4 . _  "
R „ wysiewek herbacianych . . . . _ j .30 B
n n » z najlepszych herbat . . . . 160  "

okruchów r. herbat . . . . . .  3-__
Zamówienia z prowincji wysyła się odw rotną pocztą nie licząc opakowan!a.

Mli  locńy B i O E N  joil Niiiai
Z d ro je  s ia r c z a n #  z le m a o - so la u k e w e  (13 t B r a  od  2 5 - 3 6 * C e l s l u i z a '

•« W l e l i  p r z e z  r o k  c a ł y .  -  K u r a c j e  t e r e n o w e . -  
ols 1—9 O tw a r c ie  s e z o n u  1 . M ą ja .
m!!>łWeI10ja w. r®^n 23.449 osób. K ąp itla  teg# w pięknym krajobrazie
położonego m iasta wyposażono są  s całym  kom fortem  i elegam odpowiednio 
de celu. Publiczności zapewni* się p rzez ,nowy kurbauz z wielkiemi przepyszne 
mi salami koscerteweml, czytelniami, salsm l ds koawersacjl, restauracyjnem l I da 

• "  Pań»ł * ewy- n»we zdrojowiska, wyborny te a tr  letsl, wyścigi, koncerty, 
reUBIOsy 1 inne zabawy, oraz przepyszne ogrody i inna urządzenia — wszelkie 
wygody 1 przyjem ności zdrojowiska śwlatewego. K apela zdrojowa stoi pod ti»- 
runSiem kapelm istrza Karola Komzaka. B nd.n  zaopatrzone je s t  w wodę do pici* 
s r n J f . n i  B oskich wodociągów i po większej ezęści elektrycznie ośw ietlone. 
Służba Boża: katolicka, ew angiolieka, izraolicka. O bjaśnienia i prospekty na 
żądanie bezpłatnie przez_________________ K o m tą lę  s d r o je w u .

HANDEL H E R BA TY  C U IŃ SK O -R O SY JSK IE J

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10,

poleca poL .a nąjlepsze gatunki

H E R B A T E
zbioru majowego:

’/i kl. Congs zł. 1.60 
8oucbsng czarna 2.— 

s zbiór majowy S.— 
Knysow czarna . . 4.— 
Molaage de Lend. 4.— 
Wytlowkl horba- 

oiuno . . . .  1.30 
Wyslowkl najlep- 

uayoh h e rb a t. .  1.60

W
o maku esysfon . imatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej staeji pocztowej 4*/* kilogr. 

w woreczku:
PortorlM .....................»,— V. k. —.00
Oaba grabę ilarnbte . S.60 .  —.90 
Oeyloa ib io n  . . . 10.— .  1.—

.  ,  przedaia . 10.40 ,  1.04
a a arab. S un . 10.75 a 1-0S
a a parlowa . 10.75 m 1.08

hoeea arabaka aromat. 10.75 .  1.0S
1.08Jawa atota................... 10.75

| W  O p a h  o w a u l a  a l e  l l e m y  s i ę .  *  _

Zamówienia z prowincji irysyłs się odwrotną poostą

B o k  z a ł o ż e n i a  1 8 5 3 .
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
1 poleou

PROMESY
I d o  c ią g u le n la  i .  l i p e a  1 8 9 6  r . n a  lo s y  m ia s t a  W ie d n ia

p o  d r .  4.5<*.
 Główna wygrana 200.000 słr. w. a.

[ L .d o  “I w * 1* " !*  ®* l i p e a  1 S 9 6  r . n a  8 7 ,  l o s y  A u u t r la o  
a l e g o  Z a fc ła d n  k r e d y t ,  s ie m s f e le g o  I I .  £ m .  p o  c l .  1 .7 5  

w r a z  z e  s t e m p le m .
Główna wygrana 50.000 słr. w. a. “W M

orsz

LO SY  n a  s p ła ty  m ie s ię c z n e .
pod jak najkorzy8tiiiej8zyini warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja"; prenumerata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 l —?

Wydawca i Sfi radary kim FrajewaW Papier f f̂ brjrki oęerlaiialnej Z  Drukarni „Dziflonika Polskiego* pod narządom Fr^cisakz Ka t̂ner*


